
Minister
Obrony Narodowej
pozdrawia
marynarzyMarynarze!W dniu święta MarynarkiWojennej pozdrawiam Was i dziękuję w imieniu służby za sumienną pracę. Życzę 'Wam powTodzenia w wykonywaniu trudnego ęłe zaszczytnego o- bowiązku wobec ludowej Oj­czyzny.Pozdrawiam wraz z Wami marynarzy marynarki handlo­wej, pracowników7 stoczni i portów7, wszystkich budujących swą pracą potęgę Polski na morzu.

Minister Obrony Narodowej 
’ MARIAN SPYCHALSKI

generał dywizji

Wizyta okrętów 
marynarki wojennej 
ZSRR i NRD
w Gdyni

WARSZAWA (PAP).Na zaproszenie ministra O-brony Narodowej przybywa 29 bm. do Gdyni na święto Marynarki Wojennej zespół o- krętów marynarki wojennej Związku Radzieckiego w skła­dzie: jeden krążownik i dw7a niszczyciele pod dowództwem dowódcy Ploty Bałtyckiej — admirała Charłamowa oraz ze spół okrętów wojennych ma­rynarki wojennej NRD pod dowództwem dow7ódcy mary­narki wojennej NRD — wice­admirała Wernera.
Celowość wydatkowania dewiz

- sprawy inwestycji związanych z MTP
omawiała Sejmowa Komisja 

Handlu Zagranicznego
' WARSZAWA (PAP)Na posiedzeń ki Komisji Han dlu Zagranicznego pod prze­wodnictwem posła Poznania 
Zygmunta Nowa kowskieyoomawiane było zagadnienie im portu i eksportu inwestycyj­nego. Referentem był pos. Jó­zef Kachel.Referent rozpatrzył główne kierunki wysiłków mających na celu ogólny rozwój i stabi­lizację polskiego handlu za­granicznego, jego pozycję i hierarchię ważności w cało­kształcie gospodarki narodo-
Prastary Kołobrzeg
miejscem
centralnych uroczystości
»Dnia Ryhaka«

KOSZALIN (PAIO28 bm. w7 prastarym gro­dzie piastowskim, w7 Kołobrze­gu odbyły się centralne obcho­dy „Dnia Rybaka". O godzinie 7 hejnał odegrany na ulicach Kołobrzega ogłosił rozpoczęcie uroczystości. Przybyły na nie liczne delegacje i wyc:eczki z kraju i zagranicy.W obchodach „Dnia Ryba­ka" wzięli udział: wicepre­mier Zenon Nowak, minister •żeglugi i gospodarki wodnej dr St. Darski oraz członkowie sejmowych komisji Gospodar­ki Morskiej i Żeglugi oraz Ziem Zachodnich.Dużym powodzeniem cieszy­ły się przejażdżki po morzu statkiem spacerowym ,,Barba- , ra“ oraz liczne imprezy spor­towe.W godzinach przedpołudnio­wych wicepremier Z. Nowak spotkał się z działaczami par­tyjnymi i przedstawicielami wojewódzkiej i powiatowej ra­dy narodowej dla omówienia spraw związanych z aktywiza­cją woj. koszalińskiego.Centralnym punktem uro­czystości była akademia, r.a zakończenie której wicepre­mier Nowak udekorował zło­tymi. srebrnymi i brązowymi krzyżami zasługi przodujących rybaków i pracowników mo­rza.Po akademii odbyła się żaba Wą ludowa przed kapitanatem Portu, połączona z występami artystycznymi.Do późnych godzin wieczor­nych wesoło bawili się rybacy r ich goście
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pamiąeL poległy eh!
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W atmosferze powagi
obchodził Poznań bolesną rocznicę

28 czerwca — na zawsze zapisał się w pamięci po­
znaniaków7. Gród nad Wartą w rocznicę pamiętnych 
wydarzeń okryły skupienie i żałoba. Bliska jest nam 
wszystkim pamięć tamtych godzin, brzemiennych w 
bratobójczą walkę, wypełnionych zgiełkiem strzałów 
i płaczem rodzin tych, którzy polegli. Wczoraj — gdy 
spieszyły na cmentarze robotnicze delegacje i gdy mo­
giły tragicznie Zmarłych przybrano kwiatami — wszy­
scy składaliśmy hołd tym, którzy odeszli.

Godz. 7.30 — Zakłady Cegieł skiego. W lokalach rady przed sięhiorstwa ruch, co chwilę przychodzi ktoś po drobne in­formacje, przygotowuje się wieńce. Przewodniczący Kazi­mierz Bzowy wydaje ostatnie polecenie. Przed gmachem przy gotowane samochody, które udadzą się po rodziny poległych pracowników HCP.Zamieniam kilka słów z Bzo­wym :— Załoga złoży 15 wieńców na mogiłach naszych pięciu to-

wej oraz środki doraźne, które mogą wpłynąć na zmniejszenie deficytu w naszym bilansie płatniczym. Uważa on za ko­nieczne zlikwidowanie stale je­szcze zachodzącego lekkomyśl­nego wydatkowania dewiz na nieuzasadniony import, głów­nie niektórych maszyn i urzą­dzeń.Drogę do uzdrowienia opła­calności importu poseł Kachel widzi w upoważnieniu MHZ do badania celowości importu we wszystkich resortach oraz do stawiania przez te mini­sterstwa wniosków do Komis.j; Planowania o natychmiastowe zaprzestanie importu określo­nych artykułów.Nasze możliwości eksporto­we — według opinii referenta — mógłby zwiększyć wydatnie eksport usług, opierający się na zawieranych umowach o dostarczanie nam przez zagra­nicznych kontrahentów surow­ców i maszyn, samych maszyn lub samych surowców. Przera­bianie tych surowców na po­trzeby kontrahentów zagra­nicznych przyczyniłoby się w dużej mierze do wzrostu za­trudnienia, do rozwoju nowych dziedzin produkcji.Jeśli chodzi o rozwój prze­mysłu metalurgicznego — re­ferent wyraził obawę, czy ce­lowe jest dalsze forsowanie tak intensywnego rozwoju tej ga­łęzi, która uzależniona jest przecież od importu rudy.Należałoby rozpatrzyć co jest dla nas bardziej opłacal­ne: czy szybki rozwój prze­mysłu metalurgicznego. czy też rozwój górnictwa węglo­wego, przemysłu spożywczego, budowy urządzeń wodno-elek- trycznych, a więc tych gałęzi przemysłu, które w większym stopniu odpowiadają naszym warunkom naturalnym.
W związku z rosnącym zna 

czeniem Międzynarodowych 
Targów Poznańskich — re­
ferent widzi konieczność 
włączenia do planu 5-letnie- 
go rozbudowy pawilonów tar­
gowych, powiększenia obsza­
ru Targów oraz zbudowania 
w Poznaniu dwóch hoteli.

Pos. Zygmunt Nowakowski 
omówił sprawę inwestycji 
związanych z Targami Po­
znańskimi. Chodzi o roz­
strzygnięcie, czy budować w 
pięciolatce nowe pawilony, 
hotel i czy przenieść winne 
miejsce Ogród Zoologiczny, 
by jego tereny wykorzystać 
na cele handlowe.

warzyszy pracy — mówi. — Delegaci Komitetu Obchodu Rocznicy, udając się po rodziny poległych, wręczą im jednora­zowe zapomogi pieniężne, wy­asygnowane przez nasze Za­kłady. W skład delegacji, uczes tniczącej w obchodach żało­bnych na cmentarzach, wcho­dzą przedstawiciele wszyst­kich naszych fabryk — razem około 100 osób. O godz. 10-tej w skupieniu uczcimy pamięć poległych.Wracam z Zakładów7 przez podwórze. Dominuje rytmicz­ny stuk wielkiego młota. Bi je serce fabryki — żywego orga­nizmu...
Godz. 8.15. Kościół Zbawicie la przy ul. Fredry. Czarny or­nat ks. kanonika Noryśkiewicza mówi wyraźnie, jakie to nabo­żeństwo. W pierwszych ławkach rodzice Zmarłego. Dalej kre­wni i znajomi, którzy przyby­li tu uczcić ofiary Poznańskie­go Czwartku. Pod amboną ko­ledzy Romka Strzałkowskiego. Na jego intencję odbywa się żałobna msza. Wszyscy pogrą­żeni w głębokiej zadumie. Głu­cho brzmią dźwięki marsza ża­łobnego Chopina...Również w innych świąty­niach na specjalnych mszach ludzie uczcili pamięć swych najbliższych.
Godz. 8..10 — ZNTK Nad bramą, wejściową, prowadzącą do Zakładów Naprawczych Ta boru Kolejowego powiewa fla­ga, spowita krepą. Przed bu­dynkiem dyrekcji gromadzą się ludzie. Wszyscy w ciemnych ubraniach, gdzieniegdzie wid­nieje kolejarski mundur. Sto­jące opodal autobusy powiozą delegatów załogi na cmentarze poznańskie: Junikowo, Główną i cmentarz Bożego Ciała.Rozmawiam z przedstawicie
+ na taśmie 
dalekopisu*

W BELGII
;■ rozszerza się strajk robotni 
\ ków przemysłu metalurgicz- ; 
p nego. W okręgu Liege straj 
! kowalo w czwartek 130 tys.
II robotników.i’ '

RZĄD
KOREI POŁUDNIOWEJ

!! został oficjalnie powiado- /J| miony przez Waszyngton o 
!! mającej nastąpić moderniza 

cji armii południowo-koreań h skiej. Wojska Li Syn Mana h otrzymają ?«. in. 75 odrzu- 1 łowców typu, „Sabce" oraz 
|| znaczne ilości sprzętu arty- 
| leryjskiego.

W BADEN-BADEN
:| (Niemcy zachodnie) odbyły 
j| się wybory Miss Europy na 
\\rok 1957/58. Nieoczekiwanie l pierwsze miejsce za jęła Miss I Holandii 19-letnia Corine 

Rottschaefer, bijąc pozosta­
łe 50 kandydatek z 15 kra­
jów. Drugie miejsce zajęła, 
Miss Finlandii, a trzecie il J/śs-s Niemiec zachodnich. | 
Zapytana przez dziennika- j 

| rzy w jaki sposób utrzymu- l|
\\ je wysmukła^ linię, Corine |.| 
j odparła, iż uprawia kolar- 
|| stwo podobnie jak i wszyscy 
i Holendrzy.

lami załogi. Są wzruszeni, prze jęci powagą chwili.Już od kilku tygodni — jak dowiaduję się z ust przewodni­czącego Komitetu Obchodu, We sołowskiego — działał w ZNTK Komitet, który przede wszyst­kim postawił sobie za zadanie dopomóc materialnie rodzinom trzech poległych pracowników. Ze zbiórki przeprowadzonej w Zakładzie uzyskano około 20 tys. złotych, które rozdzielono stosownie do potrzeb i warun­ków materialnych rodzin tra­gicznie zmarłych.60-osohowa delegacja wszyst kich oddziałów ZNTK bierze udział w uroczystościach ża­łobnych. Ruszają z podwórza Zakładów autobusy, za nimi
dalszy na str, S)

Na grobach poległych, pochowanych na cmentarzu na Ja­
nikowie, złożyły wieńce delegacje rad narodowych, orga­
nizacji społecznych, wojska, zakładów pracy oraz dele­
gacja, ZZK z Leszna. TU głębokiej ciszy padają słowa 
przewodniczącego Miejskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu., inż. J. Zausu: „Jako bezpośredni świadkowie wy­
padków poznańskich wszyscy głęboko odczuwaliśmy ich 
tragizm. Cześć poległym uczestnikom icypadków czwart­
kowych. Niech pamięć o nich pozostanie na zawsze w ser­

cach naszyih".

TU skupieniu podchodziły do grobów delegacje z wieńcami 
i wiązankami kwiatów. Nad grobem studenta Wydziału 
Elektrycznego Politechniki Poznańskiej — Czesława Mi­
lanowskiego przeważa młodzież. To koledzy z uczelni 
przybyli licznie na cmentarz na Janikowie, aby oddać hołd 

Jego pamięci.

Wśród licznych delegacji nie zabrakło przedstawicieli 
Wojska Polskiego. Na dużym wieńcu, niesionym przez 
trzech oficerów, widnieje napis: „Poległym w wypadkach 
poznańskich — Garnizon Wojskowy w Poznaniu". Salu­

tując, w milczeniu czczą pamięć ofiar.
Fot. (3): Kazimierz Przychodzki

Wszystkim Załogom Pra­cowniczym, Radom Zakła­dowym i Dyrekcjom Zakła­dów Pracy oraz członkom ich delegacji za wzięcie u- działu w uroczystościach żałobnych i złożenie wień­ców na grobach poległych w Wypadkach Poznańskich dla uczczenia ich pamięci w rocznicę wypadków, skła­dam tą drogą w imieniu Komitetu Uczczenia Pamię­ci Poległych w Wypadkach Poznańskich, szczere i ser­deczne podziękowanie,
Fr. FRĄCKOWIAK 

przewodniczący Komitetu

0 właściwą politykę 
rozdziału mieszkań

WARSZAWA (PAP) Omówienie zasad rozdziału mieszkań z nowego budownic­twa w myśl uchwały Rady Mi­nistrów z kwietnia br, — to główny cel krajowej narady kwaterunkowej, która zakoń­czyła 28 bm. v/ Warszawie dwu dniowe obrady.Jak podkreślano w dyskusji, rady narodowe, którym w ro­ku bieżącym przekazano nie tylko gospodarkę lokalami, ale również rozdział mieszkań z no wego budownictwa, nie zawsze jeszcze potrafią wywiązywać się dobrze z nałożonych zadań. Sytuację pogarsza jeszcze brak współpracy między poszczegól­nymi radami narodowymi oraz przedstawicielami komisji po­rozumiewawczych związków za wodowych i zakładów7 pracy.Tendencja pomijania w przy dzielaniu mieszkań z nowego budownictwa pracownikom służ by zdrowia, handlu, oświaty, g-ospodarki komunalnej i in­nych, powinna być jak najszyb ciej zlikwidowana. Na j ważniej szym kryterium decydującym o przydziale mieszkania — po­wiedział dyr. departamentu pu blicznej gospodarki lokalami MGK — Grochalski — powi­nien być człowiek i warunki w jakich mieszka, a nie jak do­tychczas — resort. Tej zasa­dy winny przestrzegać wszyst­kie rady narodowe.'......
Mamy
pierwszych specjalistów 
automatyki 
przemysłu u ejATM KÓW (PAP)

W kończącym się obecnie roku akademickim, mury Aka demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie opuszczają pierwsi w kraju specjaliści automatyki przemysłowej. Będą to absol­wenci II stopnia studiów7 z ty­tułem magisterskim. Zostaną oni skierowani do pracy w na­szych hutach.

Podobnie, jak na wszystkich cmentarzach, na, których 
spoczywają zwłoki poległych, społeczeństwo oddało hołd 
pochowanym na Cmentarzu Hohaterów na Cytadeli. Jesz­
cze długo po przemówieniu przewodniczącego rady za­
kładowej H( P llzowego i minutowym milczeniu gro­

madzili Się wokół mogił mieszkańcy Poznania.
Fot.: Henryk Ignor



szerokim świecie

Na tle 
napadów

Kiedy przed kilku dniami 
Zgromadzenie Narodowe 
Francji zebrało się, aby glo 
sowaó nad pełnomocnictwa­
mi dla rządu Bourges-Mau- 
noury‘ego, tego samego wie­
czoru w centrum Paryża w 
sali Wągrom obradowali 
członkowie partii radykal­
nej z rejonu paryskiego. Na 
godzinę przed głosowaniem 
w parlament ie do sali Wą­
grom wdarło się około 150 
faszystów, którzy rozpoczęli 
strzelaninę, rzucili granat z 
gazem łzawiącym i pobili 
uczestników zebrania. Wice­
przewodnicząca partii rady­
kałów rejonu paryskiego 
Baullcn została raniona.

Nie była to pienasza na­
paść. W F okręgu Paryża 
„nieznani sprawcg“ zadarli 
się do lokalu tym razem pan 
t.ii komunistycznej i zdemo­
lowali wnętrze. Policja nie 
zdołała nikogo zatrzymać. 
Podobne napady wydarzyły 
się w ostatnich dniach rów­
nież na prowincji.

Już od kilku miesięcy skraj­
na prawica Zgromadzenia Na­
rodowego — poujadyści, tzw. 
niezależni i byli degaulliści 
starają się przeforsować w par­
lamencie cztery projekty ustaw 
antykomunistycznych, w kon­
sekwencji wymierzonych w 
ruch postępowy w ogóle, czego 
dowodem napad na obrady ra­
dykałów. Ostatnią laką próbę 
wniesienia pod obrady parla­
mentu ustawy o delegalizacji 
partii komunistycznej uczyni­
li poujadyści przy omawianiu 
planu prac Zgromadzenia Na­
rodowego. Przedstawiciel pra­
wicowy grupy Brunelle, uza­
sadniając potrzebę uchwalenia 
ustawy antykomunistycznej, 
oświadczył wrprost, że „należy 
niezwłocznie zakazać dalszej 
działalności tej partii we Frań 
di”.

„Oznaczałoby to — pisze 
„1’Humanitć” — anulowanie 
5,5 min. głosów wyborców fran 
cuskich. Jest to ponad siły re­
akcji”. Parlament głosami ko­
munistów, socjalistów i rady­
kałów — ponownie odrzucił 
wnioski skrajnej prawicy.

Niezależnie od wystąpień 
przedstawicieli reakcji w par­
lamencie, na lamach czasopism 
i dzienników rozgorzał spór o 
dalszy kierunek ruchu komu­
nistycznego we Francji. Ście­
rają się tu stare teorie proud- 
honowskie i anarcho-syndyka- 
listyczne z linią reprezentowa­
ną w partii komunistycznej 
przez Thoreza i Duclos.

Pisma prawicowe „France 
Observateur”,-„Figaro” i „Ex- 
press” nawiązując do ostatnie­
go wystąpienia Mao Tse-tunga 
domagają się, aby komuniści 
francuscy „znaleźli własną 
drogę rozwoju”. Powołując się 
przy tym na głosy niektórych 
działaczy komunistycznych, kry 
tykujących dotychczasowe sta 
nowisko przywódców Francu­
skiej Partii Komunistycznej; a 
mówiących dość wyraźnie o re 
wizjonizmie, jako drodze do 
„francuskiego narodowego ko­
munizmu”.

Walka o linię rozwoju partii 
komunistycznej z lamów prasy 
przeniosła się na zebrania par­
tii komunistycznej w całym 
kraju, „L’Humanitć” z zebrań 
tych zamieszcza rezolucje, któ­
re odrzucają tendencje rewizjo 
nistyczne niektórych działaczy 
komunistycznych. Grupie inte­
lektualistów marksistowsko- 
leninowskich przewodzi prof. 
Joliot-Curie, (hb)

SS znów na widowni
BERLIN (PAP)
Korespondent Polskiej 

Agencji Prasowej donosi;
Przed kilku dniami, na 

międzynarodowej konferen­
cji prasowej zorganizowanej 
w Berlinie przez prezydium 
komitetu antyfaszystowskich 
bojowników o wolność w 
NRD, przekazano dziennika­
rzom prasy NRD i prasy za­
granicznej szereg dokumen­
tów, świadczących o wyraź­
nej aktywizacji i prowoka­
cyjnej działalności organiza­
cji SS.

Niemieccy i zagraniczni 
członkowie b. organizacji 
Waffen — SS przygotowują 
obecnie spotkanie pod ha­
słem „Wołamy Europę’*. Te­
renem spotkania mają być 
zachodnie Niemcy.

Pomimo iż w roku 1945 sojusz­
nicza rada kontroli zabroniło kon­
stytuowania się wszelkich trady­
cyjnych związków żołnierskich, to
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UDZIAŁ NRF w NATO 
jest sprzeczny z interesami 

narodu niemieckiego
Noła rzqdu radzieckiego do rzqdu NRF

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi, że minister spraw zagranicz­

nych ZSRR — Gromyko, wręczył ambasadorowi NRF w 
Moskwie — Haasowi, notę rządu radzieckiego w odpo­
wiedzi na notę rządu NRF z 22 maja br.Rząd ZSRR — stwierdza no­ta — przyjmując do wiadomo­ści, iż rząd NRF zobowiązał się nie produkować broni ato­mowej, podkreśla, iż oświad­czenie takie można byłoby z zadowoleniem powitać, gdyby rząd federalny nie starał się otrzymać broni atomowej dla swoich sił zbrojnych z ze­wnątrz.Rząd NRF — głosi nota — nie zamierza wyrzec się pla­nów zaopatrzenia armii za-

Amerykanie wycofają
30 tys. żołnierzy
z Japonii

NOWY JORK (PAP).Sekretarz obrony USA, Char les Wilson, oświadczył na kon­ferencji prasowej, że Stany Zjednoczone wycofają do koń­ca tego roku z Japonii około 25—30 tys. żołnierzy.Dodał on, że decyzja ta nie została podjęta przez rząd a- merykański obecnie, ale że by ła ona planowana już poprzed­nio. Zdaniem Wilsona, decyzję tę należy tłumaczyć wzrostem „sił obronnych” Japonii.

Przywódca partii konserwa­
tywnej, nowy premier Kanady 

John Diefenbaker.
Fot. — CAF

jednak wkrótce po powstaniu 
NRF zaczęły związki takie po­
wstawać. SS zorganizowała się w 
kierowniczy związek o nazwie 
HIAG („Hilfsgemeinschaft auf Ge- 
genseitigkeit”), który miał rzeko­
mo zajmować się działalnością spo 
teczną. W latach ostatnich liczne 
związki SS, kryjące się pod nazwą 
Suchdienst, zaczęły przybierać 
nazwy swoich wcześniejszych jed­
nostek, jak np. „Totenkopf”, 
„Horst Wcssel”, „Das Reich”. Nie 
tniecki kalendarz wojskowy na 
rok 1957 notuje na 32 stronach dni
ku nazwy 1 adresy U58 związków morskiego. Byt to duński transpor
żołnierskich, w tym 59 związków 
byłej SS. Na liście tradycyjnych 
związków żołnierskich SS znajdu­
ją się także i zagraniczne forma­
cje SS: Flamandczycy, Walono­
wie, Holendrzy, Litwini, Łotysze, 
Chorwaci itd.

Skonecki i Licis 
pokonani

Polski debel: Skonecki, Licis — 
zakończył w piątek swój start w 
Wlmbledonie porażką z doskonałą 
parą szwedzką: — Davidson, 
Schmidt. W 2 rundzie turnieju Po 
lacy przegrali — 4:6, 1:6, 1:6.

chodnio-niemieckiej w broń a tomową. Wymijające oświad­czenia rządu NRF mają wy­łącznie na celu uspokojenie wyborców ząchodnio-niemiec- kich.Rząd radziecki odrzuca twierdzenie rządu NRF1, jako­by problemy związane z zao­patrzeniem Bundeswehry w broń atomową i rozlokowa­niem na terytorium NRF ma­gazynów z bronią atomową in­nych państw, były całkowicie obojętne dla Związku Radziec­kiego.Rząd radziecki stwierdza z ubolewaniem, iż rząd NRF nie uważa za możliwe poprzeć pro pozycji, aby trzy mocarstwa, które dysponują obecnie bro­nią atomową — ZSRR, USA i Anglia, porozumiały się, że nie będą rozmieszczać tej broni na terytorium Niemiec. Rząd ZSRR uważa, że realizacja tej propozycji w poważnym stop­niu zmniejszyłaby niebezpie­czeństwo w.ouchu wojny ato­mowej nie tylko w Niemczech, lecz na całym terytorium eu­ropejskim.Nota wskazuje, iż oświadczę nie rządu NRF, że rozmieszczę nie w NRF broni atomowej mocarstw zachodnich przewi­dziani jest przez ogólne plany wojskowe NATO — można je­dynie uważać za jeszcze jedno potwierdzenie faktu, że udział NIRF w NATO jest sprzeczny z żywotnymi interesami narodu niemieckiego.Przekształcenie Niemiec za­chodnich w bazę atomową NATO i wyposażenie Bundes­wehry w broń jądrową — gło­si nota — postawi ZSRR i za­przyjaźnione z nim kraje przed koniecznością podjęcia w odpowiedzi należytych kro­
CORAZ WIĘCEJ przedstawicie­

li angielskiej opinii publicznej wy 
stępuje na rzecz wprowadzenia za 
kazu doświadczeń z bronią jądro­
wą, domagając się zawarcia ukła­
du międzynarodowego w tej spra 
wie.

■fr
6 ANGIELSKICH SAMOLOTÓW 

wojskowych w ciągu 5 godzin 
bombardowało miasto Szukeir w 
Jemenie.

„MANCHESTER GUARDIAN” 
wyraża pogląd, że najlepszą dro­
gą do osłabienia napięcia między­
narodowego byłoby przyjęcie Chiń 
skiej Republiki Ludowej w poczet 
członków ONZ.

PRZEDSTAWICIELE 6 PAŃSTW 
— członków Europejskiej Wspól­
noty Węgla i Stali, na posiedze­
niu w Strasburgu uchwalili rezo­
lucję, wzywającą do utworzenia w 
Europie wolnej strefy handlu wę­
glem i stalą. Projekt rezolucji zo­
stał wniesiony przez b. premiera 
Francji — Plevena.

WŁADZE SANITARNE w In­
diach oświadczyły, że na skutek 
grypy azjatyckiej zmarlo już 300 
Hindusów, a 500 tys. osób choruje 
na grypę. Dane te nie obejmują 
okręgów wiejskich.

■fr
W POBLIŻU portu Neustadt 

(Holsztyn) eksplodował i wyleciał 
w powietrze statek, zajmujący się 
wydobywaniem amunicji z dna

towiec, o pojemności 250 ton. Za­
łoga została uratowana; zginął je­
dynie mechanik pokładowy, któ- 
ty nie należał do załogi.

PREMIER TUNISU — Bour- 
guiba, zakomunikował, że osiągnie 
to porozumienie z Francją w spra 
wie ograniczenia ilości garnizo­
nów francuskich w Tunisie.

#

PONAD 100 OSOB zatruło się wc 
włoskiej miejscowości Casalmag- 
glore (w pobliżu Cremony) po 
spoiyciu w miejscowej kantynie 
zepsutych ryb. Większość została 
przewieziona do szpitala.

ków w celu zapewnienia swe­go bezpieczeństwa.ZSRR — podkreśla nota •— jest dostatecznie potężny, aby okiełznać agresora bez wzglę­du na to, kto dokona aktu a- gresji. Rząd radziecki wyraża przekonanie, iż przeciwko nie­bezpieczeństwu wybuchu woj­ny atomowej należy zawczasu podejmować kroki. Wyposaże­nie Bundeswehry w broń ato­mową i przekształcenie Nie­miec w przyczółek wojny ato­mowej w Europie zadałoby nieodwracalny cios sprawie zjednoczenia narodu niemiec­kiego.
W atmosferze powagi 

obchodzi! Poznań bolesną rocznicą
(Ciąg dalszy ze sir. 1)kilka samochodów osobo­wych z rodzinami poległych.W oknach budynku admini­stracyjnego — twarze pracow­ników. Strażnicy otwierają sze roko bramę, a zaraz potem Sa­lutują. Starszy, siwy kolejarz, stojący przy wejściu do Zakła­dów nie potrafi ukryć swego wzruszenia, (az)

Godz. 1Q.OO Hałas i stukot w odlewni PO MET zagłu­szył nagle gwizd syreny fa­brycznej. Robotnicy zatrzyma­li na moment maszyny i za­marli w bezruchu. W „Pome- cie“ przerwano na minutę pra cę, aby uczcić pamięć tragicz­nie zmarłych. W odlewni, na podwórzu i w innych halach zapanowała cisza....Rozmawiam z robotnikami Fabryki Maszyn Żniwnych.— Trzeba przyznać, że w okresie po 28 czerwca wiele się zmieniło. — mówi tokarz Drauszke. — Poprawiły się za robki, jest większa swoboda, lepsze podejście kierownictwa do załogi......Przepełnione jak zwykle ra­no tramwaje wyrzucały na przystankach spieszących do pracy. Szósta, siódma, ósma... W tramwajach robi się luźno, zmniejsza się ruch na ulicach. Wrażenie pustki pogłębia je­szcze poranna mżawka, wpę­dzająca przechodniów pod da­chy domów.Słychać zgrzyt podnoszonych żaluzji sklepowych, szmer opon samochodów na wilgotnym bruku.Już dziewiąta; deszcz prze­stał padać. Teraz ulica należy do kobiet, gospodyń domowych, które spieszą po zakupy. To jest codzienne poranne ży­cie Poznania. 28 czerwca 1957 roku nie różni się niczym od dni poprzednich. A jednak...
Przywódcy SFIO 
za wojną w Algerze

PARYŻ (PAP)
W Tuluzie obraduje 49 kon 

gres Francuskiej Partii So­
cjalistycznej (SFIO).

W toku obrad minister do 
spraw Algeru Lacoste zwró 
cił się z wezwaniem do kie­
rownictwa SFIO, by nadal 
popierało stanowisko rządu 
w sprawie Algeru. Oświad­
czył on, że powstańcy alger- 
scy nie zamierzają prowadzić 
żadnych rokowań, dopóki 
Alger nie uzyska całkowitej 
niezawisłości i pokładają 
wielkie nadzieje w następnej 
sesji ONZ. Lacoste dodał, iż 
zamierza wysunąć propozy­
cje przyznania Algerowi no 
wego statutu na wzór tego, 
jaki rząd Molleta przyznał 
koloniom francuskim w 
Afryce Zachodniej i Równi­
kowej.

W sprawie Algeru zabrał 
również głos Commin oświat! 
czając, że odpowiedzialność 
za krwawe walki w Algerze 
spada na powstańców. Jego 
zdiniem prowadzenie nadal 
„akcji pacyfikacyjnej*' w Al­
gerze stworzyłoby polityczne 
i psychologiczne warunki dla 
zawieszenia broni, co z kolei 
umożliwiłoby przeprowadzę^ 
nie wolnych wyborów i roz­
poczęcie rozmów z „odpo­
wiedzialnymi przedst awicie- 
lami" tego kraju.

Izba Omiń rozpatruje sprawą
podsłuchów telefonicznych

LONDYN (PAP)
Poważne niezadowolenie 

angielskiej opinii publicznej 
wywołały ujawnione ostat­
nio fakty podsłuchiwania roz 
mów telefonicznych przez 
policję.

Liczna grupa członków par 
lamentu brytyjskiego podej­
rzewając, że ich rozmowy te­
lefoniczne są również pod­
słuchiwane, złożyła interpe­
lację w Izbie Gmin w tej 
sprawie, domagając się od 
rządu wyjaśnień.

Odpowiadając na interpe­
lację minister spraw we­
wnętrznych W. Brytanii But­
ler, który ponosi odpowie­
dzialność za działalność po­
licji. odmówił posłom udzie­
lenia gwarancji, że ich roz­
mowy telefoniczne nie są i 
w przyszłości nie będą pod­
słuchiwane przez policję.

Stanowisko ministra But­
lera wywołało wielkie nieza­
dowolenie posłów zarówno

Zbliża się dziesiąta. Zatrzy­muję się przy placu Wiosny Ludów. Na przystanku staje „ósemka", za nią długi sznur tramwajów.— Patrz, tramwaje już sta­nęły — mówi ktoś przechodząc obok.Za chwilę — trwa ruch. Sprzedawczynie nasypują w torebki czerwone czereśnie, przy kiosku „Koziołków" dłu­ga kolejka ludzi. Ulica jest dziś może trochę poważniejsza ale codzienna. Codzienności tej nie rozprasza skąpa biel i czer wień sztandarów. Tylko wspoin nienie naszej rodzinnej trage­dii maluje się na twarzach skupieniem. (zs)
Bohater Wiiiian S. Girard

G‘dy 19 czerwca japoński pre­
mier Kiszi przybył do Wa­

szyngtonu z czterodniową oficjal­
ną wizytą, gospodarze zgotowali 
mu bardzo cieple przyjęcie, znacz 
nie cieplejsze, niż sam gość mógł 
oczekiwać. Prezydent Eisenhower, 
aby podkreślić serdeczność wobec 
swego gościa, już pierwszego dnia 
zaprosił go na partię golfa, która 
zresztą zakończyła się, jak oswiad 
czono dziennikarzom, nierozegra- 
ną.

Nie ma dymu bez ognia, a więc 
i ta atmosfera wokół wizyty ja­
pońskiego premiera nie zrodziła 
się li tylko z potrzeby serca ame­
rykańskich kół dyplomatycznych. 
Powód jej leżał w tym, że należa­
ło za wszelką cenę* przeciwdzia­
łać możliwym następstwom spra­
wy niejakiego Williama S. Girar­
da, przebywającego właśnie w wię 
zieniu w Tokio. Publiczność anic. 
rykańska tak bardzo się tym czło­
wiekiem interesowała, że w za­
pale mogło dojść do jakiegoś kro­
ku, który mógłby dotknąć japoń­
skiego gościa w Waszyngtonie. A 
ten Girard, to właśnie „bohater 
narodowy”...

Zacznijmy jednak od początku. 
Girard, żołnierz amerykańskiej for 
macji technicznej stacjonowanej w 
Japonii, 30 stycznia br. dla żartu 
wystrzelił na wojskowej strzelnicy 
z moździerza, aby nastraszyć ko­
biety japońskie, które zbierały na 
złom łuski metalowe. Strzał był 
tak niefortunny, że jedna z kobiet 
zmarła w następstwie odniesionej 
rany.

Amerykańsko-japońska umowa o 
jurysdykcji nad żołnierzami sił 
zbrojnych USA w Japonii przewi­
duje, że za czyny popeinione w ra 
mach służby żołnierze odpowiada­
ją przed sądem wojskowym USA, 
a za czynj' popełnione poza służ­
bą — przed sądem japońskim. W 
wypadku Girarda dowództwo 
wojsk USA w Japonii uznało, że 
wypadek zaszedł w czasie pełnie­
nia przezeń służby, wobec czego 
sprawca podlega sądowi amery­
kańskiemu. Ale Japończycy byli 
innego zdania: Girard wystrzelił 
z moździerza bez żadnego związku 
ze swą służbą, a taki czyn, jako 
pozasłużbowy, podlega kompeten­
cji sądów miejscowych.

Sprawa kwalifikacji/ prawnej 
ciągnęła się blisko pól roku i o- 
parła się o najwyższe władze W 
Waszyngtonie. W połowie czerwca 
sekretarz stanu h sekretarz obro­
ny USA, działając) w oparciu o dy 
rektywy prezydenta Eisenhowera, 
rozstrzygnęli sprawę /w tym sen­
sie, że uznali działanie Girarda 2a\ 
pozasłużbowe i wobćc tego pole­
cili jego sprawę przekazać sądom 
japońskim. Nie ulega wątpliwości, 
żp za decyzją tą kryły się motywy 
polityczne, które nabrały znacznie 
wjiększej wagi od ewentualnych 
niuansów prawniczych. Stanom 
Zjednoczonym szczególnie po wy­
padkach na Taiwanie zależało na 
zdobywaniu sobie kredytu wśród 
mieszkańców Azji.

labourzystów, jak i konserwa 
tystów.

NOUF JORK (PAP)
Według doniesień z Lon­

dynu korespondenta agencji 
United Press, dziennikarz 
Randolf Churchill, syn Win- 
stona Churchilla, zrezygno­
wał 27 bm. z pracy w dzien­
niku ,,Evening Standard" 
oświadczając, że nie pozwa­
lano mu pisać wszystkiego 
co zamierzał.

Z oświadczenia Randolfa 
Churchilla wynika, że dzien­
nik odmówił zamieszczenia 
jego artykułu poświęconego 
sprawie podsłuchiwania roz­
mów telefonicznych przez po­
licję.

USA
nie wezmą udziału
w komisji aigerskiej

NOWY JORK (PAP)
Jak podaje agencja AFP 

rząd USA odmówił wzięcia 
udziału w proponowanej 
przez 11 państw arabskich, 
międzynarodowej komisji, 
której zadaniem miałoby być 
zbadanie sytuacji w Algerze.

W odpowiedzi na wspólną 
notę z 24 maja br. szefów 
placówek dyplomatycznych 
w Waszyngtonie, reprezentu­
jących 11 państw arabskich, 
rząd amerykański wyraża 
„poważne zaniepokojenie" z 
powodu kontynuowania dzia­
łań wojennych w Algerze, 
sądził jednak, że powołanie 
międzynarodowej komisji nie 
przyniosłoby żadnych real­
nych wyników i wobec tego 
uważa za wskazane odmówić 
poparcia koncepcji utworze­
nia tego rodzaju komisji dla 
zbadania sytuacji w Algerze.

Ale szowinistyczne koła amery­
kańskie, grupujące się w takich 
organizacjach jak Legion Amery­
kański i Weterani Wojen Zagra­
nicznych, machnęły ręką na wszy­
stkie względy polityczne Waszyng­
tonu i rozpoczęły gwałtowną kant 
panię w obronie Girarda, „sprze­
danego” Japończykom i pozbawio­
nego konstytucyjnych praw oby­
watela USA”.

Okazało się, że w obecnej chwi- 
1. w więzieniach japońskich prze­
bywa 33 amerykańskich żołnierzy, 
skazanych przez sądy japońskie 
na kary od 3 do 15 lat więzienia. 
Strona amerykańska nigdy nie 
miała najmniejszych zastrzeżeń co 
do japońskiej procedury karnej, a 
więźniowie tylko wygrali na ja­
pońskim więzieniu, gdyż są tam 
traktowani, jako... specjalnie u- 
przywilejowani, otrzymują dosko­
nały wikt, korzystają z sal gimna­
stycznych, radia itp. Nie dosyć na 
tym, w wielu wypadkach prawro 
japońskie jest łagodniejsze od pra 
wa amerykańskiego i wyrok sądu 
japońskiego jest wówczas znacznie 
łagodniejszy.

Ale dla szowinistów te wszyst­
kie względy miały niewielkie zna­
czenie. Najważniejsze dla nich by­
ło rozkołysanie opinii publicznej 
wokół wydarzenia, że „kolorowi” 
będą sądzić „amerykańskiego 
chłopca”. Doszło do takiej fali hi 
sferycznej „sympatii” na rzecz Gi 
rarda, że Jego brat miał możność 
telegrafować do więźnia w Japo­
nii słowa: „Jesteś uważany za bo­
hatera narodowego”.

Wybuch histerii przypadł akurat 
na okres pobytu w Waszyngtonie 
premiera Kiszi. Można sobie wy­
obrazić, jak czuli się amerykań­
scy dyplomaci, którzy oczekiwali 
od premiera m. in. wyrażenia lub 
przynajmniej zapowiedzi zgody na 
dalszą amerykańską administra­
cję na Okinawie i innych wy­
spach japońskich, stanowiących ba 
zy wojenne USA. Na domiar przy 
krości, fanatyczni „obrońcy Girar­
da”, wykorzystując specjalne moż 
liwości amerykańskiej procedury 
sądowej — wnieśli do sądu w Wa­
szyngtonie petycję, aby ten naka­
zał rządowi przeprowadzenie pro­
cesu przed sądem amerykańskim. 
Sędzia Joseph C. Mc Garraghy u- 
czynił zadość tej petycji i odpo­
wiedni nakaz wydał właśnie w 
dniu przybycia do Waszyngtonu 
japońskiego premiera Kiszi.

Jak z tego widać, obywatele Sta­
nów Zjednoczonych niewiele dba­
ją o to, aby nie komplikować po­
lityki zagranicznej swego kraju. 
Wypadek Girarda wskazuje wyraź 
nie, że szowinizm bierze górę na­
wet nad rozsądkiem, który dykto­
wałby poparcie polityki, zmierza­
jącej do utrwalenia wpływów 
USA W' Azji. Ale to jest właśnie 
cechą każdego nacjonalistycznego 
szowinizmu, a więc i amerykań­
skiego, że sam pod sobą dołki ko­
pie. I dlatego chyba 21-letni żar- 
towniś strzelający z moździerza do 
biednej kobiety mógł awansować 
na.. „bohatera narodowego”.

ARG.



„Król trędowaty" — jedna z 
wielu kamiennych postaci, nie­
mych świadków okresu dawnej 
świetności niezliczonych kró­
lów dawnych Khmerów w Ang­
kor ze. Na drugim planie — 

Arkady Fiedler.

.Strój dziewcząt meowskich jest 
bardzo malowniczy.

Dziewczyna szczepu Moi, iyją- 
cego na pograniczu Kambodży i 
Południowego Wietnamu — 

przy suszeniu ryżu.
Zdjęcia — A. Fiedlera

Największa polska wyprawa naukowa
Wyruszyła już wielka wy- 
•* prawa polskich naukcw 

ców na Spitzbergen, którą po 
prowadził znany ze swych po 
przednich wypraw — dr Sta­
nisław Siedlecki.

Jest to największe polskie 
przedsięwzięcie naukowo-ba­
dawcze na dalekiej północy. 
Dziesiątki naukowców prze­
prowadzą tam żmudne i dłu­
gotrwałe badania meteorolo­
giczne, skomplikowane pomia 
fy promieniowania słoneczne 
go, geodezyjne, astronomicz­
ne, obserwacje glacjologicz- 
ne, obserwacje zorzy polar­
nej...

Zespół, którym osobiście 
kieruje dr Siedlecki, pozosta­
nie na Spitzbergen przez ca­
ły rok. Drugi zespół, „wroc­
ławski", pod kierownictwem 
prof. Kosiby przeprowadzi 
letnie badania glacjologicz- 
ne. Inne mniejsze zespoły wy 
konają pomiary magnetycz­
ne, przeprowadzą badania bio 
logiczne, geodezyjne itd.

Żegluga arfctyczna wymaga 
specjalnego typu statków, 
przystosowanych do uciążli­
wych warunków żeglugi na 
dalekiej północy. Właśnie ta 
kim statkiem jest „Bałtyk’', 
zabierający z Gdyni część 
ekipy. Druga część wraz z 
z bagażem (10 ton na osobę) 
Jedzie parowcem „Ustka"

Do naszych naukowców, któ 
rzy przez 12 miesięcy pozosta 
hą z dala od świata, wśród 
lodów północy, powrócimy 
jeszcze nieraz — skoro na- 
deślą nam wieści o swoim ży 
ciu i pracy. W tej chwili cze­
kają ich wstępne trudy, pod­
czas których potrzebna jest 
nie tylko wielka wiedza nau­
kowca. ale także wielki za­
sób doświadczenia i sił fizycz 
nych. Wylądują podczas bia­
łych nocy, w najdogodniej­
szym dla wyprawy letnim 
okresie, Wylądują jednak w 
dzikim bezludnym fiordzie, 
Bazie np. wyładowanie ciąg­

Dwunasta wyprawa flrkadego Fiedlera| o nieco niezręczne zada­nie: pisać o wrażeniach znanego pisarza, które dotrą Później do czytelnika w for­mie na pewno doskonalszej... Zw>aszcza że nazwisko Arka- c*ego Fiedlera znane jest każ­demu miłośnikowi dobrej książki, a jego dzieła, tłuma­czone na wiele obcych języków Cm. in. na holenderski, szwedz­ki, słowacki) — ukazują się lub ukazały się w wielu wyda­niach. Spróbujmy jednak? za­nim ukaze się nowa jego opo­wieść o dwunastej z kolei po­dróży pisarza po egzotycznych krajach — przekazać naszym Czytelnikom wrażenia, jakimi autor „Rio de Oro” podzielił się z dziennikarzami przy ma­łej czarnej w sympatycznej„Świteziance”.Dwunasta podróż Arkadego Fiedlera przypadła dokładnie 30 lat po pierwszej wyprawie myśliwskiej do dalekiej Nor­wegii. Terenem eskapady by­ły tym razem góry i puszcze północnego krańca Wietnamu oraz Laos i Kambodża.
meo i tai — 

mieszkańcy górJedni i drudzy przywędro­wali z dalekiej Północy, mają takie same mongolskie twarze— a jednak zasadniczo różnią s;ę od siebie. Pierwsi — syno­wie wysokich gór, kochający wolność, drudzy — zaludnia­jący górskie doliny, od dawna nie bardzo się wzajemnie lu­bili. Oczywiście — francuscy kolonizatorzy potrafili to wy­korzystać, opierając się na bo gatych kacykach taiowskich. A władza takiego feudalnego patriarchy była — i nadal jest— bardzo rozległa, choć opie­ra się głównie na tradycji.Otóż u Taiów panuje zwy­czaj bardzo charakterystycz­ny. Kiedy młodzi chcą się po­brać. narzeczony musi podpi­sać swoisty kontrakt, w myśl którego zobowiązuje się pra­cować kilka, a nawet kilka­naście lat w gospodarstwie swego przyszłego teścia. Ina­czej o małżeństwie nie ma mo­wy. Wprawdzie narzeczony w okresie tego „odrobku” żyje ze swą narzeczoną jak z żoną, ale nie wolno mu założyć włas nego ogniska domowego. Mo­żna sobie wyobrazić, jakie słód kie życie ma taki ojczulek, je­śli posiada kilka córeczek... Do dajmy, że dziewczęta Taiów
nika będzie poważnym zada­
niem dla całej ekipy. No, a 
bez ciągnika trudno myśleć 
o transporcie obfitego baga­
żu do miejsca przyszłej sta­
cji obserwacyjnej.

Po raz pierwszy polski sta­
tek znajdzie się na tej szero­
kości geograficznej — poprze­
dnie wyprawy korzystały zwy 
kle ze statków norweskich... 
Po kilku tygodniach polscy 
marynarze powrócą do Gdy­
ni. Za rok wyjada znów ńa 
Spitzbergen, by zabrać z po­
wrotem ostatnią 10-o.sobową 
grupę naukowców, która spę­
dzi tam okres kilkumiesięcz­
nej nocy, by dokonać najważ 
niejszych badań Roku Geofi­
zycznego...

Czekamy więc na pierwsze 
wieści ze Spitzbergen...

P
olska niewiele wpraw­
dzie posiada słynnych 
dzieł sztuki o znacze­
niu światowym, lecz te, 

które mimo wojennych kata­
klizmów ocalały — otaczane są 
w naszym kraju tym bardziej 
troskliwą opieką. Ołtarz Wita 
Stwosza, „Dama z łasiczką" 
Leonarda da Vinci, Niobe nie- 
borowska, obrazy Rubensa, 
Rembrandta, Canaietta i. in­
nych wielkich mistrzów są o- 
biektami nie tylko pieczołowi­
tej konserwacji, ale także 
przedmiotem badawczych prac 
naukowych. Stosunkowo naj­
mniej wiemy o jednym z naj­
cenniejszych posiadanych
przez nas zabytków malarstwa 
flamandzkiego drugiej połowy 
XV wieku — dziele Hansa 
Memlinga „Sąd Ostateczny".

Dzieje tego obrazu są rów­
nie fascynujące, jak i jego 
treść. Hans Memling — naj­
większy obok braci Van 
Eycków malarz flamandzki te­
go okresu — stworzył wstrzą­
sającą wizję, syntezę wiary i 
światopoglądu późnego średnio 
wiecza. Dzieło to — podobnie 
jak niemniej słynny „Sąd O- 
statecz.ny" Michała Anioła — 
to summa teologiae swojego 
czasu, a jednocześnie nieśmier

młode Taianki są bardzo ładne. Bardziej bogaci narzeczeni fundują sobie zastępcę — oczy­wiście, od pracy, nie od łoża. A po upływie kontraktu zakła dają własne ognisko domowe, i skoro ich córka dorośnie o tyle, że znajdzie się kandydat do jej ręki — gra rozpoczyna się na nowo.Nowe stosunki, jakie wprou wadziło powstanie i rozwój Wietnamu, poderwały nieco te feudalne niemal prawa włas­nościowe głowy rodziny; nie­które młode małżeństwa zry­wają ze zwyczajami ojców. Ale tradycja jest silna i bar­dzo opornie daje się podporząd kować demokratycznym pra­wom.„Najbardziej przypadli mi do serca Meowie” — mówi Fiedler.Również ten szczep posiada bardzo ciekawe obyczaje. Prze śladowany i spychany przez stulecia, bitny i kochający wol ność oraz niezwykle inteligent ny. Już w XVIII w. sami nau­czyli się fabrykować strzelby i proch! Hodują bawoły, sadzą kukurydzę, ryż górski i... bar­dzo wiele opium. Opium uży­wają prawie wszyscy, i to od dziecka począwszy. Ale też ich organizm jest niezwykle u- odporniony na działanie te­go narkotyku. Są nieprawdcpo dobnie uczciwi, każdego ob­darzają zaufaniem na skalę u nas, w Europie, nieznaną; je­śli jednak przekonają się, że zaufanie to zostało nadużyte, wówczas taki ktoś w ich opi­nii „przegrany jest” na długie lata.Ich zwyczaje są nieco nie­samowite. Na przykład uczta żałobna odbywa się na wielką skalę i jest raczej wesoła. Bie­rze w niej udział sam „drogi nieobecny”, przywiązany do pala. Żałobni biesiadnicy od czasu do czasu częstują go ja­kąś potrawa — wówczas na­stępuję ogólne zdziwienie i krótkotrwały smutek: „On nie chce jeść, nie żyje!' — a po­tem uczta znów toczy się da­lej, pije się wiele, dziewczęta flirtują...„Wszystko to — opowiada Arkady Fiedler — przypomina na poły teatr”...
WŚRÓD RUIN, DUCHÓW 

I SŁONIO ile Wietnam Północny i Laos zamieszkują szczepy po chodzenia mongolskiego, o wpływach kultury chińskiej — to w Kambodży ludność ma wyraźne cechy — antropologi­czne i religijno-kulturowe — hinduskie. W tym 'ekawym kraju pisarz zwiedził niezwy­kle ciekawe skupisko świą­tyń z IX—XIV wieku, jedyne
Złota rybka

Silvio de Montis, mieszka­
niec Cagliari na Sardynii, 
często przychodził na targ 
rybny szukając dużych 
ryb, tylko takie bowiem mu 
odpowiadały. Wreszcie udało 
mu się znaleźć wyjątkowo 
duży okaz. Radość była po­
dwójna: pani de Montis, obie 
rając rybę, znalazła w jej 
wnętrznościach 50-gramową 
sztukę złota, (m)

telne dzieło sztuki. Ukończony 
w roku 1473 obraz w formie 
tryptyku ołtarzowego zamówi o 
ny był u Memlinga przez bo­
gatego florentczyka Angelo di 
Jacopo Tani. Postaci fundato­
ra i jego małżonki odtworzył 
artysta — zgodnie z ówczes­
nym zwyczajem — na ze­
wnętrznej stronie skrzydeł- 
tryptyku.

Nie sądzone było dotrzeć o-

„Sądu Ostatecznego" — Memlinga 
historia niezwykła

brązowi do Florencji. Załado­
wany w porcie Sluys wraz z 
innymi towarami na angiel­
ski okręt wojenny, stał się 
łupem gdańskiego kapitana Pa 
wła Beneko, który pokonał nie 
przyjacielski okręt u brzegów 
Anglii. Był to okres, kiedy 
związek miast hanzeatyckich 
prowadził zaciętą, korsarską 
wojnę z Anglią. Zgodnie z ów­
czesny m „prawem międzyna­
rodowym" ładunek okrętu nie­
przyjacielskiego stał się włas­
nością zdobywcy. Nie pomogły 
ani gniew Karola Śmiałego, ani 
specjalna bulla Sykstusa IV, 
ani zabiegi możnych rodów

tego rodzaju na świecie —- Angkor. Jest to obszar do nie dawna pokryty puszczą, ciąg­nący się na obszarze wielu ki­lometrów, pokryty ruinami pa łaców i świątyń, które tutaj na przestrzeni wieków budo­wali niezliczeni królowie daw­nych Khmerów. Ich budow­nictwo było tak intensywne, odbywało się przy tak wiel­kim nakładzie sił, że uczeni nie mogą wyjść z podziwu na widok tego dzieła godnego pi­ramid. a jednocześnie odzna­czającego się wielką kulturą artystyczną (patrz zdjęcia).Drugim kambodżańskim „cu riosum” jest jezioro Tonk Sap, w którym ryby można łowić... gołymi rękami. W porze desz­czowej obszar jeziora powięk­sza się niemal trzykrotnie, za­lewając olbrzymie przestrzenie lasów. W tym czasie, ze wzglę­du na doskonałe warunki, gwał townie wzrasta ilość ryb, z chwilą ustania deszczów wody jeziora znów wracają na daw­ny obszar — razem ze swym naturalnym przyrostem, do­słownie gęste od ryb najroz­maitszego kalibru i gatunku...Arkady Fiedler opowiada również o wycieczce do pry­mitywnego szczepu Moiów, żyjącego wśród lasów na po­graniczu Kambodży i Południo wego Wietnamu. Przybył tam w towarzystwie białego, znają cego doskonale język i obycza­je Moiów. Jak każdy prymi­tywny szczep, również Moio- wie czczą wielorakie bóstwa i duchy; każdy, kto przybywa do Moiów jako przyjaciel, zo- staje „przedstawiony” owym duchom. Odbywa się to z wiel ką pompą. Delikwenta — a był nim także nasz podróżnik — sadza się przed wielką ka­dzią, napełnioną wódką. Wódz plpfnienia, po odprawieniu ry­tualnych modlitw i zaklęć, za­prasza do picia. A wypić trze­ba tyle, ile mieści zawartości bawoli róg, tj. ok. półtora litra! „Wyobraźcie sobie — o- powiada Fiedler — ten niesa­mowity upal i to picie...” Ca­łe szczęście, że duchy okazały się dla Fiedlera łaskawe, i za­dowoliły się połową przewidzia nej normy...„Tam właśnie — opowiada Fiedler — pokochałem słonie. Przekonałem się — nie po raz pierwszy zresztą, ile łagodno­ści i mądrości kryje się w tych na pozór tylko „gruboskór­nych” stworzeniach. Oswojone słonie przechadzają się między bawiącymi się dziećmi Moiów, jak u nas kury czy gęsi i ni­kogo to nie niepokoi, choć od takiego widoku skóra cierpnie na krzyżu...”Siedem miesięcy trwała eg­zotyczna podróż Arkadego Fie dlera. Oprócz ok. 3 tysięcy zdjęć ,pisarz przywiózł z niej pokaźny bagaż notatek i wra­żeń, które obecnie systematy­zuje, przygotowując się do pi­sania nowej książki. Prawdo­podobnie za rok będzie ona u- kończona. Na pewno przeczy­tamy ją tak jak poprzednie — z dużym zainteresowaniem.jb.
Medicich i Portinarich — obraz 
znalazł się w Kościele Mariac­
kim w Gdańsku, rodzinnym 
mieście odważnego kapitana-- 
korsarza. Przez długie wieki 
ołtarz Memlinga zdobi kapli­
cę św. Jerzego, strasząc gdań­
szczan wizją mąk piekielnych 
i budując rozkoszami raju. 
Tryptyk budził zainteresowanie 
nie tylko uczonych i artystów, 
ale także całej ludności Gdań-

ska. „Ścisk był ogromny i ko­
ściół nigdy nie był pusty, do­
póki ołtarz był otwarty" — pi- 
szą gdańscy kronikarze. Słyn­
ny obraz budził pożądanie u 
wielu możnych tego świata.

Niemriiej burzliwe dzieje 
przechodził obraz podczas o- 
statniej wojny. Załadowany 
wraz z innymi cennymi dzieła­
mi sztuki przez hitlerowców ną 
okręt miał, jak głosiła po­
wszechna wersja, zatonąć. Tym 
czasem ukryty został w jed­
nym z wiejskich kościołów 
Saksonii. Ocalony przez Armię 
Radziecką powrócił do Gdań­
ska w roku 195#.

(/edzienuj na uwkaeje

przed promieniotwórczościąWiele pisze się obecn'e o py le strontu, który — wyzwolo­ny przez próbne wybuchy bomb jądrowych — ma krą­żyć nad nami, osiadając bar­dzo powoli i przez dłuższy czas jeszcze zagraż,ając zdrowiu człowieka. Stront radioakty­wny bowiem, po spadnięciu na ziemię, pozostaje dość płytko pod jej powierzchnią, by prze­dostać się do organizmów ro­ślinnych i zwierzęcych...W tej chwili — jak twier­dzą naukowcy — niebezpie­czeństwo nie jest jeszcze zbyt wielkie — oczywiście — pod warunkiem, że ludzie nie bę­dą narażeni na dalsze próby śmiercionośnych broni i na szkodliwe skutki tych prób. Wówczas odipadn'e uczonym troska o znalezienie odpowie­dnich środków chroniących , ludzikość przed szkodliwymi następstwami wyzwolonej ra­dioaktywności. W chwili obec­nej mają oni dość kłopotów z wynajdywaniem środków o- chronnych dla tych wszy­stkich, którzy nawet przy po­kojowej pracy muszą się sty­kać z promieniotwórczością.Dotychczas nie znaleziono je szcze dostatecznie skutecznych środków, chroniących np. le­karzy i personel gabine!ów rentgenologicznych, jeszcze ’ dziś praca przy promieniach X działa szkodliwie nie tylko na
Piersi i etykieta

(A PI)
18 czerwca na słynnym lorze 

wyścigowym Ascot w Anglii 
wydarzył się „skandal". Oto w 
loży honorowej, przeznaczonej 
dla rodziny królewskiej do któ­
regoś tani kuzyna królowej 
włącznie, pojawiła się popular­
na, aktorka telewizji londyń­
skiej, Sabrina, albo, jak ją na­
zywają, „śliczna, okrąglutka 
Sabrina", która widzom telewi­
zji demonstruje wdzięki swego 
przepięknego i obfitego biustu.

Zaznaczyć należy, że Sabrina 
przy wdziana była w piękną suk­
nię z kolorowej organdyny, ale 
suknia ta nie przeszkodziła, że 
bileter tak się zagapił, że na­
wet nie zapytał aktorki o kar­
lę wstępu.

Za dwie godziny wszystkie 
gazety popołudniowe w Londy­
nie przyniosły wiadomości o 
dwojakim sposobie reakcji osób 
z loży królewskiej: Panie, łącz­
nie z królową, „nie zauważyły" 
intruzki. Panowie zaś zapom­
nieli, że przyszli na wyścigi.

(d)

Obecnie w Pracowni Badań 
i Dokumentacji Technologicz­
nej Muzeum Narodowego w 
Warszawie wre praca. Kierow­
nik pracowni, profesor Kazi­
mierz Kwiatkowski, zasłużony 
konserwator i badacz „Damy z 
łasiczką" od marca br. prze­
prowadza badania nad dziełem 
Memlinga. Wraz z zespołem 
prof. Kwiatkowski systematy­
cznie odwiedza Gdańsk, doko­
nuje zdjęć, analiz rentgenow­
skich i innych zabiegów, któ­
rych wyniki opracowywane są 
następnie w Warszawie. W pra 
cowni pod sufitem schną gi­
gantyczne klisze o wymiarach 
2,5 metra na 1 metr. Analizy 
rentgenowskie, chemiczne, w 
promieniach ultrafioletowych, 
podczerwonych i w świetle so­
dowym mają na celu wykrycie 
tajemnic warsztatowych mi­
strza z XV wieku. Makro- i 
mikrofotografie dają powięk­
szenie bruzd pędzla, odręb­
nych u każdego malarza, po­
dobnie jak charakter pisma. 
Promienie rentgena przenika 
ją w głąb warstwy barwnej, 
odsłaniają ukryty pod nią ry­
sunek. Zakończenie prac prze­
widziane jest w grudniu br 
wydaniem pracy naukowej,L. J.

pracownika, ale ma także pe­wien szkodliwy wpływ na je­go potomstwo... A oto już sta­nął przed uczonymi problem zabezpieczenia ludzi, pracują­cych w zakładach przemysłu atomowego, np. w atomowych elektrowniach. Okazało się. że i tu trzeba znaleźć środki za­radcze nie tylko dla oh dugi tych elektrowni, ale i dla ich przyszłych dzieci... Uczeni kwe stionują więc na przyszłość... zawieranie małżeństw między potomkami pracowników o- środków atomowych, zwła­szcza spokrewnionych ze so­bą. Jest to konieczne zanim nie zostaną wynalezione do­stateczne środki, zapobiegające fizycznej Regeneracji pokole­nia atomowego, któremu udo­stępniono tak wielkie siły przy rody nie opanowawszy ich je­szcze w pełni...
Rząd brytyjski 
wszczyna kampanie 
przeciw nikotynie ’Rząd brytyjski oznajmił w czwartek wieczorem, ;ż zamie­rza rozpocząć w całym kra­ju kampanię propagandową, aby poinformować społeczeń­stwo Anglii, o niebezpieczeń­stwie wynikającym z palenia papierosów. Krok ten nastą­pił po opublikowaniu sprawo­zdania lekarzy, W którym wy kazano, iż nałogowe palenie papierosów nie pozostaje bez wpływu na występowanie ra­ka płuc.Sprawozdanie stwierdza, że palenie papierosów jest głów­nym czynnik em poważnego wzrostu liczby wypadków ra­ka płuc w W. Brytanii w osta tnieh 10 latach.Przedstawiając sprawozda­nie Izbie Gmin parlamentarny sekretarz zdrowia, Morgkn. o- świadezył: „Gdy ryzyko zwią­zane z paleniem papierosów będzie znane, każdy, kto pali będzie musiał najpierw zasta­nowić się... rząd uważa, że jest rzeczą właściwą zapewnie nie, by ta autorytatywna opi­nia przekazana została do wia domości publicznej, tak. aby każdy mógł wiedzieć, jakie nie bezpieczeństwo wynika z pa­lenia”.Morgan zakomunikował, iż rząd proponuje polecić spra­wozdanie uwadze miejscowych władz służby zdrowia i tych, którzy odpowiedzialni są za oświatę medyczną.W Izbie Lordów przywódca opozycji lord Alexander o- świadczył, iż ma 72 lata, wy­palił w życiu masę papiero­sów, a jeszcze więcej tytoniu fajkowego, a także wiele cy­gar i dodał: „Ja tam się tak bardzo nie przejmuję tym, czy, jak niektórzy uważają, powinienem się przejmować”.Angielskie pismo lekarskie „British ' Medical Journal’’ przyłączyło się do stanowiska rządu wzywając w swym nu­merze z 27 bm. do podjęcia w społeczeństwie kampanii przeciwko nałogowi palenia papierosów, (PAP)
Problem koszuli

Według statystyk franc 
skich , 72 proc. Francuzć 
prosi swe zony, aby im kupi 
wały koszule, a 14 proc, k' 
puje koszule w towarzystw 
„władzy domowej". Charak 
rystyczne jest to, że im wiel 
sze są zarobki panów, tyi 
chętniej kupują oni swą gai 
derobę sami, lub w towarzj 
stwie. cudzych żon. (m>
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Chodzież w roku
(Inf. wl.)

W Wojewódzkiej Pracowni Urbanistycznej przy Woje­wódzkim Zarządzie Architekto niczno - Budowlanym w Po­znaniu, od dłuższego już cza­su trwają prace nad perspek­tywicznymi planami zagospo­darowania przestrzennego miast wielkopolskich. Ostatnio taki plan dla Chodzieży opra­cowali mgr inż. S. Tatarkie­wicz i mgr D. Palacz, przy czym plan ten przyjęło Pre­zydium WRN w dniu 14.VI w formie uchwały.Chodzież, pięknie położone, tuż obok trzech jezior, miasto — liczy obecnie 10.030 miesz­kańców; w r. 1980 najprawdo­podobniej liczyć ich będzie 14.100 — 17.300, w zależności ©d rozwoju miejscowego prze­mysłu (przewidywano w mie­ście budowę fabryki porcelany technicznej, na razie jednak inwestycja została odsunięta na plan dalszy).Plan zagospodarowania prze etrzennego Chodzieży przewi­duje wybudowanie nowej tra­sy przelotowej przez miasto, na obrzeżu zwartej zabudowy miejskiej i to w ten sposób, że droga nigdzie nie będzie przecinać się na jednym po­ziomie z torami kolejowymi. Co się tyczy przemysłu — na­stępujące zakłady mają zostać zlokalizowane- w nowych miej scach: POM, mleczarnia, fa­bryka mebli i tartak; ten o- statni ma być przeniesiony poza granice miasta.*Planuje się wybudowanie 4.790 — 7.140 izb mieszkal­nych, zaś w zakresie usług wzniesienie: przedszkola,dwóch - trzech szkół podsta­wkowych, jednej średniej — o- gólnokształcącej, dwóch zawro- dowych, kina, domu kultu­ry. szpitali: powiatowego i dla nieuleczalnie chorych, 5 żłob­ków. hotelu, łaźni, pralni me­chanicznej, zajezdni dla samo­chodów ciężarowych ze stacją obsługi, garaży dla wozów o- sobowych w ilości 30 na ty­siąc mieszkańców, boiska spor towego. Rozbudowana ma być zieleń miejska, wodociągi, o- ezyszczalnia ścieków.Wszystko to brzmi bardzo pięknie, aczkolwiek chodzieża. nom wypadnie na te cuda nie­co jeszcze poczekać, (pż)

Czytelnicy piszq:

Ciqg dalszy „PRZECIW POSZLAKOM"

REPLIKA
IV uwagach Redakcji do mojego listu 
’ ’ zamieszczonego 13. 6. stwierdza się, 

że szeregowiec Radosz odpowiadał nie 
tylko za pijaństwo i lekkomyślność, ale 
że występki te były w tym wypadku rów­
noważne zbrodni ..nieumyślnego zabój­
stwa". Chętnie się z tym zgodzę. Powsta- 
je jednak pytanie, czy nieumyślne za­
bójstwo karze się dożywotnim' więzie­
niem?

Redakcja twierdzi dalej, że „Surowa 
kara jest tu nie tylko przykładem, lecz 
pełni funkcję odstraszającą". Czy roz­
różnienie to jest precyzyjne?

Zdaniem Redakcji na wymiar kary

TYLKO CZĘSC SZALI
f^zytając artykuł „Przeciw poszlakom" 

w nr. 139 z dnia 13. 6. br., napisany 
przez Jerzego Krasuskiego, nie możemy 
zachować się milcząco i musimy kilka
słów napisać.

My, matki ofiar, zabitych w tym wy­
padku samochodowym, najlepiej może­
my osądzić, czy dany wyrok był spra­
wiedliwy. Bo każdy, kto wie, co znaczy 
wychować dziecko do 16—17 lat, nie bę­

wpływa nie tylko subiektywna wina, 
lecz także obiektywma szkodliwość 
społeczna występku. Czy wzgląd 
ten wpływa zawsze na wymiar kary? 
Czy wpłynął on na -wymierzenie kary 
tak aspołecznej jednostce jak Tarwid? 
Wiadomo dalej, że prostytucja i homo­
seksualizm są plagami społecznymi. Czy 
przestępstwa te ściga się i karze stosow­
nie do ich szkodliwości społecznej?

Jakże więc jest z tym stosunkiem mię­
dzy wymiarem kary a szkodliwością spo­
łeczną przestępstwa? Czy Radosz nie 
stał się ofiarą represji wyjątkowej?

Jerzy Krasuski — Poznań

dzie dyskutował nad tym, czy za dużo 
lub za mało dostał Radosz. Tak jak po­
wiedział prokurator, tylko cząstką jest 
kara, którą dostanie, wobec naszej stra­
ty — straty naszych dzieci, które rwały 
się dopiero do życia i tylko przez Ra­
dosza musiały pożegnać się z tym świa­
tem. On, winowajca, żyje bądź co bądź! 
— a niewinni leżą w ziemi. Straszne!

Grendara — Hermanowa

NIE SAM RADOSZ WINIEN
Służba wojskowa ogranicza do pew- 
k- nego stopnia swobody obywatelskie; 

przykładowo: spanie i wstawanie na roz­
kaz, ograniczona swoboda poruszania 
się, zapinanie nie 5/6, ale całej ilości gu­
zików' itp. Czy szeregowiec Radosz zo­
stał słusznie ukarany, jako pełnoprawny 
obywatel, mimo ukończenia 22 roku 
życia?

Kara nałożona szeregowcowi Rado­
szowi jest, moim zdaniem, i karą dla 
rodziców i rodzeństwa, którzy niewąt­
pliwie z pełnym zaufaniem oddali syna 
na szkołę życia, spodziewając się od niej 
dopełnienia edukacji moralnej syna.

Szeregowiec Radosz zginął dla rodzi­
ców tak samo, jak zginęły dziewczęta — 
ofiary wypadku. Jedni i drudzy rodzice 
czuja słuszny żal (po zastanowieniu) 
chyba do braku wychowawców w jed­
nostce wojskowej.

Szeregowiec Radosz ZAWINIŁ z braku 
nadzoru za nieprzestrzeganie dyscypli­
ny wojskowej i obowiązków kierowcy sa-

KARA SŁUSZNA 
A NIE „KARA W OGÓLE44

mochodu. Ukarano go za uchybienie 
przeciwko bezpieczeństwu bezcennego 
życia pasażerów, nie wspominając o 
braku kierownika zespołu rozrywkowego 
czy kierownika transportu ze strony 
wojska.

Nie mogę się zgodzić z tezą Redakcji: 
„Karanie dla zastraszenia innych". Fa­
brykowanie wielkich oskarżeń i ferowa­
nie wielkich wyroków z liczeniem na 
amnestię po zaspokojeniu podnieconych 
mas obywatelskich. Był taki okres jak 
wyżej — i stąd amnestie, rehabilitacje, 
odszkodowania i bez odszkodowań, czyli 
ruch i szum w interesie, przy którym nie 
rzadko korzystają różni kombinatorzy 
z plecami.

Nie wierzę w to, by szeregowiec Ra­
dosz siedział do końca swego życia w 
więzieniu za swoje — nie ogromne prze­
winienie. ale raczej za swrój udział w tra­
gedii, jako najniższe ogniwo zdarzenia. 

(Nazwisko i imię autora znane 
redakcji)

Oddajcie, 
chodzi o dzieci!

(Inf. wl.)Znana jest niełatwa sytua­cja wielkopolskiego szkolni­ctwa; mamy sporo izb lekcyj­nych w województwie, które eksploatowane są na trzy zmia ny oraz izby, na które przy­pada przeciętnie powyżej 70 uczniów. W tej sytuacji,' nie­zależnie od rozszerzonego pla­nu budownictwa szkolpego, władze wojewódzkie — chyba jak najbardziej słusznie — po wołały komisję, której zada­niem będzie rewindykowanie budynków, w których ongiś mieściły się szkoły lub mie­szkania nauczycielskie.Wspomniana komisja raźno przystąpiła do działania, zain- wentaryzowano w Poznaniu i województwie łącznie 142 bu­dynki szkolne, które okupo­wane są dotychczas przez inne różnego rodzaju instytucje. Do konano wizytacji obiektów w Poznaniu, Pile. Lesznie itp. Zdołano dotychczas odzyskać •budynki: w Poznaniu, w Pile I Koninie.Niestety, użytkownicy pozo­stałych budynków wykazują absolutny brak zrozumienia dla tak zasadniczego proble­mu, jakim jest zapewnienie dzieciom właściwych warun­ków nauczania. Mimo to ko­misja uważa za możliwe i ko­nieczne rewindykowanie w tym roku 106 budynków', po­zostałe natomiast zamierza się odzyskać w terminie później­szym.Wydaje się, że „okupanci” gmachów' szkolnych powinni wykazywać mniej uporu, nie­godnego tej sprawy, (pż)f, 7 C 53 — ctr 4

^Astatnio problemy wymiaru sprawied- 
liwości stały się ośrodkiem szerokie­

go zainteresowania.
W tym jednak rzecz, że ukazujące się

publikacje i artykuły znamionuje naj­
częściej jeden zasadniczy mankament. 
Jest nim brak znajomości problemów, 
o których się pisze.

Czyż poważnie bowiem można trakto­
wać wypowiedzi, które uważają, że tylko 
surowe kary są jedynym plastrem na 
plagę przestępstw? Sądy doraźne, kary 
śmierci czy długoletniego więzienia ma­
ją stanowić skuteczne lekarstwo i usu­
nąć szerzącą się spekulację, chuligań­
stwo drogowe i kradzieże.

A czy przypadkiem nie zapomniano o 
społeczno - gospodarczych przyczynach 
tych dolegliwości?

Próbowano już tego systemu w ubieg­
łym okresie. Jednak same sankcje karne 
nie podwyższyły ilości zboża w akcji 
skupu. Wręcz przeciwnie, rolnicy sie­
dzieli w aresztach a pola leżały odło­
giem. Podobnie spekulacji nie zwalczy­
my tylko karami. Poprawa zaopatrzenia, 
tylko zwiększenie masy towarowej może 
w rezultacie doprowadzić do skuteczne­
go celu. Niedawno na przykład płacono 
za talon na rower całkiem okrągłą sum­
kę. A niech ktoś dziś spróbuje spekulować 
rowerami. Identycznie rzecz się będzie 
miała z innymi towarami, jeśli ich bę­
dzie wystarczająca ilość.

Oczywiście, że sankcje karne, działa­
jąc prewencyjnie, mogą w pewnym stop­
niu zahamow/ać ilość przestępstw7, nigdy 
jednak same nie zdołają ich całkowicie 
wyeliminować. Ostrożnie więc z kultem 
kary.

Inni znowu martwią się, że sądy wy­
dają zbyt mało wyroków uniewinniają­
cych. Martwi się o to Jerzy Krasuski 
w artykule pod tytułem: „Przeciw po­
szlakom", zamieszczonym w jednym z 
numerów „Głosu Wielkopolskiego". Z 
w/ielką swadą pisze autor o sprawach 
ostatnich wyroków sądowych w głośnych 
sprawach. Niestety swada ta nie może 
pokryć nieznajomości dziedziny, o której 
pisze. Autor pozwala sobie poddawać w 
wątpliwość szereg wyroków sądowych, 
przy czym dwa z nich, co należy pod­
kreślić, nie są jeszcze prawomocne.

Boleje autor, że Radosz został skaza­
ny na dożywotnie więzienie. Nazywa je­
go postępowanie lekkomyślnością i< nie­
trzeźwością i pyta ze zdziwieniem, czy 
za to u nas karze się dożywotnim wię­
zieniem?

Po odpowiedź, jak nazwać postępowa­
nie Radosza odsyłam autora do rodzi­
ców tragicznie zmarłych, względnie cięż­
ko okaleczonych uczennic.

A Radosz nie został skazany ze lekko­
myślność i nietrzeźwość, lecz za prze­
stępstwo przewidziane w Kodeksie Kar­
nym, za przestępstwo, którego skutkiem 
była śmierć wielu młodych ludzi względ­
nie ich ciężkie okaleczenie.

Kodeks Karny odróżnia, to, czego nie 
czyni wyraźnie autor artykułu, a mia­
nowicie zabójstwo z premedytacją i spo­
wodowanie katastrofy, że kary za oby­
dwa przestępstwa mogą być identyczne, 
to znowu inna sprawa.

Autor nawołuje, by uszanować mil­
czenie Galewskiego, skazanego za za­
mordowanie 17-letniej dziewczyny. Obo­
wiązujące prawo gwarantuje to każde­
mu oskarżonemu.

Ale chyba Sąd miał prawo także py­
tać go, co robił krytycznego dnia, skąd 
się wzięły u niego na ubraniu plamy 
krwi należące do tej samej grupy, co 
krew zamordowanej, skąd się wreszcie 
wzięły podrapania na jego twarzy.

Autor nie odkrywa Ameryki, pisząc, że 
„głównym zadaniem sędziego" jest ro­
zeznanie winy. Ustalenie winy jest prze­
cież celem każdego procesu karnego.

Ale w tej części artykułu autor do­
chodzi do sedna sprawy. Powiada, że 
jeśliby sędziowie mieli to rozeznanie wi­
ny, to Galewski 1 Tarwid powinni być 
uniewinnieni.

Jak się wydaje, autor uważa, że wi­
docznie sąd nie miał absolutnej pewno­
ści w sprawie winy Galewskiego czy Tar- 
wida i dlatego wymierzył im nie kary 
śmierci, ale kary pozbawienia wolności. 
Jeśli tak sądził autor, to jest to najfał- 
szywsza myśl pod słońcem.

Bez ustalenia winy sąd na pewno nie 
wymierzyłby im żadnej kary. W spra­
wach zapadłby wyrok uniewinniający. 
Kary mają jednak swoją gradację. Jaką 
należy karę wymierzyć, ocenia sąd na 
podstawie całokształtu okoliczności usta­
lonych w sprawie stopnia winy i osobi­
stych stosunków oskarżonych.

Sądy nie wymierzają kar w ogóle, ale 
kary słuszne. Sądy wymierzają sprawied­
liwość. Tego prostego faktu autor nie 
może albo nie chce zrozumieć.

A szkoda, bo gdyby zrozumiał, nie po­
wstałby w ogóle jego artykuł.

C. W.
(nazwisko i adres znane redakcji)

P. 3.
Już po napisaniu tych słów stało się 

wiadome, że Sąd Najwyższy utrzymał 
w mocy wyrok Sądu Wojewódzkiego w 
Poznaniu odnośnie Galewskiego zarów- 
no co do winy jak i wymierzonej kary.

Czy ten fakt przekona autora artyku­
łu, że się myli w swych poglądach?

Ta sprawa naprawdę dojrzałaPowiadają, że każdy zawód kopolskim. Wyciągam w ni o- ma swe kolce. Niewątpii- ski z owych zwięzłych wie tak właśnie jest; rolnik pra charakterystyk: te kobiety cuje na świeżym powietrzu, nie tylko nie zarabiają na po- ale za to nieograniczoną ilość krycie minimalnych wydatków godzin i nie zawsze przy mi- związanych z utrzymaniem; łej pogodzie. Inteligent siedzi ich organizmowi (przeważ- wygodnie w pokoju, lecz nie- nie są to osoby młode) grozi raz głowa mu pęka z nadmia- wyczerpanie, gruźlica. Imanie ru rozważanych problemów i się dodatkowych zajęć, do cze- po pracy zazwyczaj jest do ni- go faktycznie są zmuszane — czego. Zajęcie robotnika - ko- odbija się jak najbardziej u- pacza jest wolne od odpowie- jemnie na ich podstawowej dzialności, za to wymaga wiel pracy, jaką powinna być dla kiego wysiłku fizycznego, na pielęgniarek opieka nad cho- który niewielu się zdobędzie rym. Dodatkowa praca, oczy- i... zdecyduje. Mają więc po- wiście, dodatkowo wyczerpu- szczególne zawody, obok swych je. Złe warunki materialne dobrych — zawsze i złe stro- mają poważny wpływ na ob- ny. Jak jednak uczy prakty- niżenie — zawodowej etyki ka lat ostatnich, istnieją zaję- pielęgniarek, tych pielęgnia- cia, okryte do tego stopnia rek, które zawsze szanowa- wybujałymi kolcami, że spoza ne są przez chorych, ale o któ- nich trudno dopatrzyć się do- rych zapomniał plan sześcio- aatnich stron zawodu. letni.__ ... , „ Stąd — zdarzają się niczymMam na myśli s t P * e~ na pozór nie wytłumaczone lęgniarsKi. zjawiska ginięcia leków, za-Jeśli leżałeś kiedykolwiek, niedbywania obowiązków, nie- Czytelniku, w szpitalu, miałeś raz i wykroczenia natury no- możność przekonać się, jak ralnej, dziwnie czasem skąpe znacznej ofiarności, jak wiele wydają się racje żywieniowe zamiłowania i wysiłku (psy- dla chorych.chicznego, a nierzadko i fizy­cznego) — dać musi z siebie Gdy do tego się doda, że władze miast na ogół lekce-niewiasta w białym czepecz- traktują mieszkaniowekU potaeby pomocnico pe520-paskiem. Czasami może zda rzyło Ci się, że „siostra” od nelu leczniczego, zas w szpi­talach przeznacza się „kobie-burknęła nierby ^eczme, aa klłtpomniała podać lekarstwo, czy k talone lóikami _p-raaała swe opinie, o wła- braz'£lwliarsWei niedoU b, dzach naczelnych służby zdro- . . £ .wia raczej dosadnie. Może na e PTwój nocny dzwonek — nie A potem można usłyszeć na było z dyżurki odzewu. Lęka- jakiejś naradzie czy przeczy- rze zaś — wyrzekali, przecią- tać w sprawozdaniu: „...Szpi- żeni pracą, dokonując czynno- tal N. w Poznaniu nie urucho- ści, które normalnie zleca się mił oddziału NN. w przewi- „siostrom”. To były skutki, dzianym terminie, ponieważ
daj e się odczuwać brak pie-Przyczyny są raczej do­brze znanej brakuje pielęgniarek. Nic dzi­wnego — ich warunki bytowo -zawodowa są opłakane. Fak- od tego zawodu — tak naszpi- ty z naszego województwa: kowanego kolcami. Wszelkie młodsza pielęgniarka po kur- „nabory” nie dają rezultatów, sie, lat 22, mężatka z aziec- na nic ogłoszeniowa propagan- kiem, którą porzucił małżonek da wobec faktów. Ktoś po- — pracuje w ośrodku zdrowia; wie: tak nie wolno stawiać otrzymuje 580 zł uposażenia sprawy, niezależnie od warun^ plus 65 zł dodatku na dziecko, ków materialnych trzeba ko* Urlop młoda kobieta poświę- c h a ć swój zawód. To piękna ca na pracę przy żniwach, aby słowa, łatwe do powtarzania podreperować budżet, zimą ro ćla ludzi, mających zapewnio-

(autentyczne). Statystyki notują ucieczkę

ne opędzenie podstawowych wydatków.Tak, są pielęgniarki - fana*, tyczki, kochające swój zawód^ One trwają na posterunku. Ale te kobiety płacą straszną cenę. Fakty:113 pielęgniarek w Poznań- skiem choruje przewlekle, zaś

bi swetry.Przykład drugi: młodsza pie lęgniarka po kursie, lat 20, pracuje w poradni przeciw­gruźliczej. Zarabia 540 zł plus 30 proc, „zakaźnego”, w su­mie 720 zł. Lekarz stwierdził u niej zmiany gruźlicze i za­rządził leczenie sanatoryjne.Przykład trzeci: pielęgniarka dalszych 14o lecznictwo po- dyplomowana, pracownica zbyło się z icbjprzychodni specjalistycznej, I11®21}* 1® złego stanu zdrowia lub też odeszły one same, nie mogąc podołać ciężkim obo­wiązkom.
Wiemy, że w tym roku nie

lat 21, otrzymuje na rękę 527 zł, jada obiady trzy razy w ty gódnitu.
Nie chcę mnożyć przykła-

TO CIEKAWE:

Ludność Wielkopolski
osiągnęła liczbę 
z 1931 roku

(Inf. wl.)Jak wynika z materiałów ze branych przez Wojewódzką Komisję Planowania Gospo­darczego, liczba ludności w Wielkopolsce osiągnęła dopie­ro w r. 1956 poziom, wyka­zywany przez spis narodowy z roku 1931. Mamy obecnie w Poznańskiem 2.340.000 miesz­kańców. Niewątpliwie główny mi przyczynami, które złoży­ły się na zjawisko zahamowa­nia wzrostu liczby mieszkań­ców w naszym województwie — była polityka wysiedleńcza okupanta, a następnie okres wzmożonej „emigracji” ludno­ści na tereny sąsiadujące z Wielkopolską (Ziemia Lubu­ska, Wrocławskie, Szczecin).Warto dodać, że poważnie zmieniła się struktura ludno­ści naszego województwa: mia nowicie gdy w roku 1931 33,5 proc, mieszkańców Stanowiła ludność miejska, to W r. 1955 odsetek ten podniósł się do 44? Przyrost naturalny wynosił w Poznańskiem w r. 1938 9,9^’, zaś w roku 1955 — 18,2°^ (oba wskaźniki niższe od odpowie- dńich wskaźników krajowych).Zatrudnienie wzrosło w Wielkopolsce na przestrzeni ro ku 1956 o 28.000 ludzi, mimo tego jednak szacuje się rezer­wy siły roboczej w miastach naszego województwa na ok. 50.000 osób, (pi)

dów. Jest ich tyle, ile pielę- b(*dą możliwe żadne podwyżki gniarek zatrudnionych jest płac, sprawa zresztą wynagro. w naszym lecznictwie wiel- dzen pielęgniarek wiąze się z powszechną reguła-c j ą zarobków w naszej służ-' bie zdrowia i chyba weryfika­cją „kobiet w bieli” (jedne o- trzymały czarny pasek za ma­turę plus 2 lata nauki, inne za kursy, trzecie, hm, za pięk­ne oczy). Ale chodzi o to, aby weszcie postanowić, że spra­wy zdrowia i wszystko co się z tym wiąże mają pierw­szeństwo.Słyszałem od pewnego mę­drka, że pielęgniarstwo to nie produkcja, to usługi. Rzeczy­wiście. Tylko — jakie.
I o tych mieszkaniach rady narodowe naszego wojewódz­twa z MRN Poznania na cze­le muszą pamiętać, odrzucając bzdurne kryterium liczbowo - mechaniczne (nas jest więcej, więc potrzebujemy więcej mieszkań, demagogiczne hasło lansowane np. przez ZZ Prac. Handlu). Pewne zawody, a po­śród nich na pewno lekarze I pielęgniarki, mają nieza­przeczalne prawopierwszeństwa z punk tu widzenia interesu 

społecznego.
Sprawa godziwego wynagra­

dzania personelu pielęgniar­
skiego jest równie dojrzała, 
jak sprawa emerytów z tzw. 
starego portfela. Chodzi o to, 
aby przekonać o owej racji de 
cydujące czynniki, które oby 
zecheiały uznać problem, o 
którym mowa, za jeden z naj­
bardziej pilnych do rozpatrze­
nia w roku 1958.

O czym, nie wątpiąc, tych parę uwag przekazać sobie po­zwala na ręce posła Ziemi Po­znańskiej, doktora Feliksa Wi­dy - Wirskiego, członka sej*i 
mowej Komisji Zdrowia

P. 2.



ObwieszczeniaWydział Komunikacji Drogowej — Prezydium Jłady N si octowej m. Poznania podaje do wia­domości. W związku z przebudową torów tram­wajowych na ul. Grunwaldzkiej, zamyka się w. w. ulicę dla ruchu kołowego na odcinku od ul. Niecałej do ul. Przybyszewskiego. Objazd skierowuje się ul. ul. Niecałą — Białą oraz ul. ul. Reymonta — Wyspiańskiego. K3898
Pracownica ^oszukiwaniMurarzy i lastrykarzy do prac w terenie przyj- rnie zai az Zjednoczenie Robót Inżynieryjnych BM w Poznaniu. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Poznań, St. Rynek 80-82.____________ _________________________________ K3788Maszyniarek i ręcznlarek poszukujemy zaraz. Spółdzielnia Pracy „Krawiec" Poznań,' Stary Rynek 95'96.____________________________ K3876Kelnerów o wysokich kwalifikacjach zatrudni od 1 lipca br. Grand Hotel „Orbis“ w Sopocie. Wynagrodzenie prowizyjne od 9 do 10 proc.K3813Pracowników fizycznych od 25 lat przyjmą za­raz do produkcji Poznańskie Zakłady Elektr. Poznań - Starołęka, al. Forteczna 12z14. Warun­ki płacy wg umowy zbiorowej plus deputat wę­glowy. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr.__________________________________________ K3541Malarzy kwalifikowanych zatrudni zaraz Spół­dzielnia Pracy Malarzy w Poznaniu, ul. Chudo- by 22/23._____________________________ K37443 operatorów na otaczarki oraz elektryka sa­mochodowego zatrudni zaraz Poznańskie Przed­siębiorstwo Robót Drogowych w Poznaniu, ul. Wilczak-Serbska. Płaca wg obowiązujących ta­ryfikatorów i posiadanych kwalifikacji. Cza­sowe przeniesienie zapewnione. K3750Wykwalifikowanych ślusarzy, narzędziowców I galwanizatorów przyjmie przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­szeń, Świerczewskiego 3, dla K3786.20 kwalifikowanych tokarzy zatrudnią natych­miast Zakłady Mechaniczne w Poznaniu, ulica Dojazd 30 — Gołęcin (dojazd tramwajem nr 9). Zgłoszenia kierować do wydziału kadr. Uposa­żenie wg układu zbiorowego metalowców.

K3754Samodzielnego księgowego z pełną znajomością księgowości rejestrowej na stanowisko kierow­nika księgowości z dniem 1. 7. 57 r. przyjmie przedsiębiorstwo handlowe w Poznaniu. Oferty z życiorysem kierować do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K3814.
Kierownika działu planowania zatrudni zaraz Fabryka Maszyn i Urządzeń Wronki. Wymaga­nia: Pożądane wyższe wykształcenie ekono­miczne i co najmniej 3-letnia praktyka, wzglę­dnie długoletnia praktyka w zakresie planowa­nia w przemyśle maszynowym. Podanie należy kierować pod adresem: Fabryka Maszyn i U- 
rządzeń Wronki, ul. Fabryczna nr 12. K3875Inżyniera - mechanika obeznanego z maszyna­mi drogowymi na stanowisko st. inżyniera w Dziale Gł. Mechanika zatrudni Wojewódzki Za­rząd Dróg Publicznych w Poznaniu, plac Kole- giacki 17. Warunki do omówienia na miejscu, pokój nr 360. K38255 malarzy do malowania słupów kratowych i konstrukcji zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Elektrycznych Gdańsk, Placów­ka Budowlana w Poznaniu, ul. Nowowiejskiego nr 10. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje sekre­tariat, pokój 32, III ptr. K3831

Dnia 28 czerwca 1957 zmarł po ciężkich i dłu­
gich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz troskliwy ojciec, 
brat, zięć, szwagier i wujek, śp.

Marian Gajfo
przeź5Twszy lat 51.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 30 czer­
wca br, o godzinie 17.15 z domu żałoby.

W ciężkim smutku pogrążona
żona z rodziną

Oborniki, ul. Czarnkowska nr 13. 18871g

Dnia 28 czerwca 1957 r. zmarła nagle nasza 
współpracowniczka, śp.

Irena Leśniewska
W Zmarłej straciliśmy pilną, sumienną i wzo­

rową pracowniczkę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 29 bm. o godz. 

16 na cmentarzu regionalnym na Głównej (do­
jazd na Osiedle Warszawskie).

Rada Nadzorcza i Zarząd 
Chemicznej Spółdzielni Pracy „Aromat” 

w Poznaniu.
K3912

ZAKtAOY CHEMICZNE-TOX A
WARSZAWA- UŁ..8ELGIJSKA 7

Farbowanie,
odświeżanie butów,
toreb, teczek, płaszczy 
skórzanych, nowocze­
sna naprawa płaszczy 
plastikowych itp. wy­
robów-.
Pracownia „BLASK”, 
Poznań, 27 Grudnia 5.

 18665g

KTO WYKONA 
większą partię

LUSTER
WYPUKŁYCH
o wymiarach 2X90X8 
mm?

Zgłoszenia: Poznań, 
Grudzienlec 52.

 18216g

Praca
Pomoc domowa, kwalifi­
kowana, potrzebna do ro­
dziny lekarza. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 18127g.

Zatrudnię zaraz wulkani­
zatora z uprawnieniami 
na dobrych warunkach. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
18295g.

Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz, ewentual­
nie ze spaniem. Micha­
łowski, Puszczykowo, Po­
znańska 33, tel. 58. 18308g

Szkutnik względnie stolarz 
obeznany z konserwacją ło 
dzi pilnie potrzebny jako 
przystaniowy do klubu że­
glarskiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 18208g.

Nauka
Tańców nowoczesnych, iu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

15869g

TENISÓWKI,
TRAMPKI
„OPALANKI"

DAMSKIE I MĘSKIE oraz

NOWY FASON OBUWIA IGELITOWEGO 
(cena 50,— zł)

POLECAJĄ

SKLEPI
lillllłtlllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllillllllllillllllllllililłlllllflłlllllllllllllHlIllllilllll

POLECAMY RÓWNIEŻ TANIE

K3904
HALO POLIGLOCI!Czy wiecie, że w kioskach „RUCHU" znajduje się jednodniówka

zawierająca teksty, wiersze i piosenki w językach:angielskim, francuskim niemieckim i wło­skim — ładne ilustracje oraz kącik: „Żarty — Konkursy — Ankiety".
CENA ZESZYTU WYNOSI 5 ZŁOTYCH.

„Wspólna Sprawa" Wydawnictwa Oświatowe, Warszawa, 
Spasowskiego 4 K3858

OGŁOSZENIA 0H8BHE fe
Poszukuję lekcji konwer­
sacji u Angielki lub Fran­
cuzki w iipcu nad mo­
rzem. Oferty .Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dła 18326g.

Kupię spawarkę trans­
formatorową od 50—250 
amp. Oferty z podaniem 
ceny, typu fabrykatu do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla I8338g.

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 17734g

Sprzedaż

Kupno
Pianina kupuje Magazyn 
Fortepianów Poznań, Czer 
wonej Armii 39 — podwó-
rze._________  14857g
Staniol kupuję. Zgłosze­
nia Poznań, tel. 638-46. 
___ ______   16465g
Opony 16X600 kupię. 
Szczepański, Bielice koło 
Krzyża. 29873p
Płeć stałopałny kupię. 
Łęcki, Poznań, Zagórze 3

18208g

Maszynę do wyrobów cu­
kierków oraz walcówkę 
do wyrobów pierników za 
kupi pilnie Robotnicza 
Spółdzielnia Pracy „Ju­
trzenka” w Dobrym Mie­
ście, woj. olsztyńskie.

K3900
Samochód nowy lub ma­
ło używany kupię. Po­
znań, tel. 658-02. 18390g

Dnia 27 czerwca 1957 zmarł w Panu, opatrzony 
Sakramentami św., po długiej i ciężkiej choro­
bie, mój najdroższy mąż, nasz ukochany i tro­
skliwy ojciec, brat, wujek i szwagier, przeżyw­
szy lat 49, śp.

Antoni Sołtysiak
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w sobotę, dnia 

29 bm. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
w ciężkim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina
Wolsztyn, Poznań. 18872g

Ks. Prowincjałowi Falkiewiczowi, ks. dr. 
Miętkiemu, przedstawicielom: A. P. R. L., Ra­
dy Szybowcowej, Aeroklubu Poznańskiego, Je­
leniogórskiego, Leszniańskiego, Ostrowskiego, 
Krakowskiego i innych, Wycz. Szk. Szyb. — Je­
żów, Lisie Kąty, Fordon, LPŻ Poznań, Żarz. 
Wojew. i Dzieln. LPZ, PZL, ZSLS, Lokatorom, 
Koleżeństwu z RPMG, p. L. Penet, Krewnym i 
Znajomym oraz Wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie mego ukochanego męża, naszego 
najdroższego tatusia, śp.

Edmunda Adamskiego
składają

18420g

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
żona z dziećmi i rodzina

t

Dnia 27 czerwca 1957 r. zmarł długoletni nasz członek, śp.

Jan Solski
przeżywszy lat 53.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w aobotę, dnia 29 bm. o godz. 10.56 z ka 
plicy cmentarnej na Junikowie.

Zmarły pozostanie w naszej długotrwałej pamięci!

Rada Nadzorem Zarząd Pracownicy
Pomocniczej Spółdzielni Rzemieślniczej Metalowców 

w Poznaniu, ul. Głogowska 29/31.

Wózki dziecięce w wiel­
kim wyborze poleca: Szcze 
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 70. 1662»g
Wózki autka koszykowe 
lakierowane (Warszawa), 
spacerówki poleca besiń- 
ski, Poznań, Żydowska 33 
przy Starym Rynku,

169716
Hurtownia Galanteryjno- 
Odzieżowa Poznań, Kwia 
towa 5/6 poleca: guziki, 
grzebienie, fartuszki, pa­
ski do sukien i zegarków, 
sukienki. 17108g
Zabawki drobne, galante­
rię zdobniczą, galanterię 
z tworzyw sztucznych ku­
puje i sprzedaje hurtowo 
Marian Czywczyński, Po­
znali, Głogowska 78.

17362g
Osie z kołami 750X20 
wozów konnych sprz< 
„Autornetal’’ Poznań, 1 
browskiego 105, tel. 62!

Osie z kołami (16-tki) 
powózek konnych spi 
da „Autornetal” Pozr 
Dąbrowskiego 105, 
625-94. 17*
Sprzedam samochód cię­
żarowy marki Biising 5- 
tonowy po kapitalnym re­
moncie. Środa Wlkp., Ko 
ściuszki 17, tel. 539. 18122g
Sprzedam tokarnię. Jan 
Sesicki, Wronki, Kościu­
szki 12. 18211g
Samochód osobowy po 
moncie w dobrym sta 
śpiesznie sprzedam. Gn 
zno, tel. 13-64. 182
Samochód „Opel P 4 ka­
briolet” na chodzie sprze­
dam. Mirek, Rakoniewice, 
tel. 47, pow. Wolsztyn.

182S0g

Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Krew­
nym i Znajomym oraz 
Wszystkim, którzy 
wzięli udział w po­
grzebie naszej ukocha­
nej mateczki, śp.

Władysławy
Skrzypińskiej 

za liczne wieńce i 
światy, złożone wyra­
zy współczucia skła­
dają

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE

18748g synowie.

f
Dnia 26 czerwca 1957 r. po krótkich, lecz cięż­

kich cierpieniach, opatrzony' Sakramentami św„ 
zmarł mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy 
ojciec, teść, dziadek i brat, przeżywszy łat 60, 
śp.

Stanisław Grek
długoletni pracownik P. K, P.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w sobotę, dnia 
29 czerwca 1957 r. o godz. 17.30 z kaplicy cmen­
tarnej na Winiarach.

W ciężkim smutku pogrążeni 
tona, synowie, synowe, siostry, bracia,

wnukowie i rodzina
Poznań, ttL ftw. Leonarda. IMOlg

ZAKUPIMY

MASZYNĘ
KRAWIECKĄ
marki „Singer” do 
szycia odzieży ochron­
nej.

Oferty prosimy kie­
rować do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 
3 dla K3815.

POSZUKUJEMY

POKOI
na okres kilku miesię­
cy dla naszych pra­
cowników delegowa­
nych do Poznania. 
Zgłoszenia kierować 
pod adresem; Poznań, 
ul. Przybyszewskiego 
(róg Dąbrowskiego) 
Biuro Budowy Z. B. 
Kalisz, telefon 513-13.

Snopowiązałkę „Deering’’ 
na konny zaprzęg w pier­
wszorzędnym stanie sprze 
dam. Władysław Schwartz, 
Grodzisk Wlkp., Szeroka 

.20. 18340g
Sprzedam norki srebrne i, 
standardowe. Cieszyn, teł. i 
19-58. 29643p i
Namiot angielski nylono­
wy sprzedam. Poznań, 
Reymonta 29 m. 2, od 
godz. 17—20. 18382g
Sprzedam samochód oso­
bowy 4-drzwiowy, 5-oso- 
bowy marki „Dyplomat”, 
po kapitalnym remoncie. 
Wiadomość: Zielona Gó­
ra, Wrocławska 2, tel. 
22-20. K3901
Sprzedam maszynę do 
młócenia marki „Marsa- 
la”, wydajność 20 kwin­
tali na godzinę. Stan do­
bry. Antoni Gaworski, 
Koźminiec, pow. Pleszew.

______________ 2987lp
Sprzedam kasę ogniotrwa 
łą na podstawie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 29872p.
Sprzedam nowy aparat 
fotograficzny „Praktica” 
Fx (światło 2,8). Gniezno, 
tel. 19-78.  29876p
Sprzedam snopowiązałkę 
marki „Fahr’’. Grygiel, 
Rąbczyn, pow. Wągro­
wiec. 29878p
Fortepian krótki fnarki 
„Kaps Breslau” sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
18207g.
Motocykl „Mińsk” 125 
ccm nowy sprzedam. Po­
znań, Śniadeckich 44 m. 
la. _____  18290g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. I8318g

Chłodnię elektryczną po­
jemności 500 1 w pierw­
szorzędnym stanie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 18357g.

Sprzedam spacerówkę na 
łożyskach, jak nową. Po­
znań, tel. 99-78. 18361g

Sprzedam motor spalino­
wy na ropę S 40 14 KM. 
mechaniczny, rok produk 
cji 1956. Nadobnik, Tucho- 
rza, pow. Wolsztyn. 18362g

Walce cukiernicze nowe 
— granit sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — nr 
18366g.

Spacerówkę w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Głogowska 75 m. 21.

 18374?

Lokale
Lekarz samotny, młody, 
poszukuje sublokatorskie­
go pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dia I8t9lg.
Samotna na stanowisku 
szuka pokoju Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dła 18307g.

Student — kawaler poszu­
kuje pokoju, może być 
wspólny, ewentualnie przy 
rodzinie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 d)a 18359g,

RSP. RĘKAWICZNIKÓW, RYMARZY 
I KALETNIKÓW

w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 50 
podaje do wiadomości, że 
PUNKT PRZYJĘĆ NR 2,

ul. Walki Młodych 22 
przyjmuje jedynie zamówienia na miarowe 

wykonanie galanterii skórzanej, natomiast wszelkie usługi w zakresie na­
prawy galanterii skórzanej przyjmują 

ZAKŁADY USŁUGOWE
nr 1 ul. Zamkowa 3, tel. 35-84, 
nr 4 ul. Głogowska 176, tel. 637-24, 
nr 7 ul. Głogowska 79. K3707

HECE i KUCHWIE TRZEHBŚHE
KAFLOWE

poleca

„/uigjeo"
Hurtownia nr 1

POZNAN, UL. GĄSIOROWSKICH 6.K3817
OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU OPALEM 
zawiadamia,

że Dzielnicowe Składy Opałowe 
SPRZEDAJĄ

wiązki drewna podpałkowego
w cenie 3,60 zł za wiązkę.

Wiązki te zawierają średnio 70 szczapek przy 
przeciętnej średnicy 20 cm i długości szczapek 
25 cm. K3677

Starszy asystent Akade­
mii Medycznej, samotny, 
poszukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 18353g.

Poszukuję mieszkania, 
może być do remontu; — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
18367g.
Emerytka poszukuje zaraz 
skromnego pokoju. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 18372g.

Nieruchomości
Kamienice, wille, paroeie, 
domki w rożnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję, również spadkowe 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26, tel. 87-95. 
____________________ I2156g
Resztówkę, gospodarstwo, 
dom, domek — kto ma za 
miar sprzedać? Dokładny 
opis i cenę przesłać. O- 
tręba, Jarocin, Kilińskie­
go 2. 28845p

Domek z zabudowaniem 
gospodarczym, wolnym 
mieszkaniem, 3 morgi zie 
mi we wsi kościelnej, 
szkoła na miejscu, nadaje 
się na każde rzemiosło. 
100 000 zł sprzedam. Gnie­
zno, Dalkoska 17 m. 9.

__ _________ 29875p
Gospodarstwo pod Kroto­
szynem, 14 ha z zabudo­
waniami, bez inwentarza, 
wydzierżawię. Grzesiek, 
Odolanów, Lipowa 6.
_________ 29877p

Sprzedam kilka parcel bu 
dowlanych za Ławicą w 
Dąbrowie, stacja Palędzie, 
3 kro, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29879p.
Dom 12-izbowy, skanali­
zowany, 2 łazienki, z par­
celą ogrodzoną 1800 m® 
(150 tys. zł) sprzeda Kas­
perski, „Agencja Handlo­
wa”, pośrednictwo han­
dlowe oraz kupno — sprze 
dąży nieruchomości Gdy­
nia, Świętojańska 51.

K3864

Lekarskie
Dentysta Stępka, Poznan, 
Wielka 10, przyjmuje co­
dziennie. Specjalność: no­
woczesna technika steeło- 
nowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 17119g
Lekarz dentysta Jaworo- 
wicz przyjmuje od godz. 
10—12, 16—18. Poznań, Mic 
kiewicza 24. Nowoczesna 
protetyka w steelonie. Re 
peracje protez na pocze­
kaniu. 17803g
Dr med. Zofia Wirbser — 
choroby ogólne, Poznań, 
Kaliska 1, tel. 88-65, przyj 
muje poniedziałki, środy, 
piątki od godz. 17—18.

 29642p

Zguby
Zaginął piesek (czarny 
pinczerek) w niedzielę 23 
czerwca godz. 18 w Pusz- 
czykówku przy dworcu. 
Uczciwego znalazcę pro­
simy o zgłoszenie za wy­
nagrodzeniem pod adre­
sem: Puszczykówko, Brzo 
zowa 2. 18713g

Różne
Suknie ślubne taftowe, ko 
ronkowe, nylonowe (wiel 
ki wybór), welony wypo­
życza „Elegancja”, Po­
znań, Mickiewicza 13.

' _______15207g
Garbowanie, farbowanie 
I strzyżenie Rkór bara­
nich. S. Makowiecki, Po­
znań - Sołacz, Grudzie- 
niec 66. 14668g

Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydowska 
33. 16972g

Matrymonialne
Kawaler lat 25, wysoki, 
przystojny, technik-geo- 
deta, wyznania ewange­
licko - augsburskiego, po 
zna panią tegoż wyzna­
nia. Oferty Biuro Matry­
monialne Toruń, skrvtka 
pocztowa 103 dla „Geode- 
ty’>.  29874p
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Poznaniacy będą mieli okazję 
Znów zobaczyć na scenie Irenę 
Eichlerównę i Władysława Hań. 
ezę. Przyjeżdżają oni do na­
szego miasta z komedią B.G. 
Shawa pt. „Zaloty".

Trzy kolejne poniedziałki, 
począwszy od 1 lipca br., za­
rezerwowane są w Teatrze Pol 
skim na gościnne występy Te­
atru Młodej Warszawy. wła­
śnie z tą przemiłą komedią.

Przedstawienia rozpoczynają 
się. o godz. 18 i 20.80.

Bilety do nabycia w kasie 
Teatru.

Fot.: Edward Hartwig

IIIIIIIIIIIIIIH

Po trudach nauki
— na kolonie

Przed kilku dniami zakoń­
czył się rok szkolny, młodzież 
korzysta już z zasłużonych, 
wakacji. W województwie 
poznańskim różne formy 
wczasów obejmą 50.400 dzie­
ci, z których 27.360 uda się 
na kolonie letnie. Z Pozna­
nia wyruszy na kolonie 18.000 
dzieci.

W tym sezonie zorganizo­
wano 74 obozy wędrowne dla 
1.590 uczestników, w najbar­
dziej malowniczych okoli­
cach Polski, głównie nad 
morzem i w górach. Młodzież 
ze szkół zawodowych zorga­
nizuje 10 obozów wypoczyn­
kowych. W 60 placówkach 
półkolonijnych w wojewódz­
twie poznańskim wypocz- 
nie 5.250 dzieci. W Po­
znaniu punktów takich bę­
dzie 18. Ośrodek wypoczyn­
kowy dla 2.500 harcerzy wiej 
skich z województw: szcze­
cińskiego, zielonogórskiego, 
bydgoskiego, koszalińskiego i 
łódzkiego zostanie urządzony 
w internacie Zakładu Szko­
lenia Inwalidów w Poznaniu 
przy ul. Szamotulskiej 67. 
Dzieci wiejskie podczas trzy­
dniowych turnusów zwiedzą 
zabytki Poznania i okolicy.

(M)

Kiedy jesteś w LESłE — 
bądź ostrożny z OGNIEM!

Nie rozpalaj ognisk!

Teatry
OPERA — g. 19 „Śpiąca kró­

lewna"; POLSKI — g. 19 „Ni­
na0; NOWY — g. 19 „Pułapka 
na myszy"; OPERETKA PO­
ZNAŃSKA — g. 19 „Krysia Leś 
niczanka"; SATYRY — g. 20 
„Lekarz z urojenia"; KOME­
DIA MUZYCZNA i LALKI I 
AKTORA — nieczynne.

Kina
APOLLO — g. 10.30, 12.30. 

14.30, 16.30, 18.30, 20.30 — „Raj 
kapitana" (ang., 16 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15, 17.15, 
20.30 „Wielkie manewry" (fran 
cuski, 16 lt), 19.30 — dokum.), 
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Ulica ubogich kochan­
ków" (włoski, 16 1.); RIALTO
— g. 10, 12, 14 „Gwiazdy patrzą 
na nas" (ang., 12 1.), 16, 18 i 
20 „Poznane nocą" (franc., 18 
lat); WARTA — g. 10, 11, 12 
„Złośliwy jeż“ (bajki), 13, 14 
15 „Madonna Sykstyńska" (do- 
kumentame), 16, 18 i 20 „Mąż 
dla Anny Zaccheo" (włoski, 13 
łat); WOJSKOWE — g. 18 1 20.30 
„Skarb kapitana Martensa" 
(polski); DOM KULTURY MO
— g. 19.30 „Piękności nocy"
(franc.-włoski); TARGOWE — 
(wejście z ul. Śniadeckich i 
Święcickiego) — g. 16 „Przygo­
da na Mariensztacie" (polski, 
7 1.), g. 18 „Wzgórze 24 nie od­
powiada" (Izrael., 14 1.), g. 20 
„Zagubione melodie" (austr., 
141.); WYPOCZYNEK — g. 21.45 
„Achtung, Banditen" (włoski, 
14 lat); SPORTOWE — g 21.40 
„Babla" (hinduski, 14 1.);
GRUNWALD — g. 21.45 „Jutro 
będzie za późno" (włoski. 16 1.); 
HUTNIK — g. 17 i 19 „Tata, 
mama, moja żona i ja" (franc.. 
12 1.); PIAST — remont; WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 
19 „W krainie króla Suma" 
(bajki), g. 20 „Poznane nocą" 
(franc., 18 1.).

FOTOPLASTIKON — od g. 
9—21 „Chiny".

CYRK „WARSZAWA" — g. 
19 15.

Wystawy
LOKAL CBWA (al. Marcin­
owskiego 28) Doroczna Wysta- 
a Prac Członków Zw. Plasty- 
ów Okręgu Poznańskiego. 
SALON ZPAiP (pl. Wolno- 
:i 4) „Wystawa grafiki użyt- 
owej“.
SALON WYSTAWOWY
Tf (ul. Paderewskiego) — 
tiędzynarodowa Wystawa Fo- 
>grafii Artystycznej pt. „Krok 
' nowoczesność".
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W kasie teatru...
Być może, Drogi Czytelni­

ku. zawahasz się w pierw­
szej chwili, lecz zastanów7 się: 
kasjerka zaproponuje Ci przy 
kupnie biletu również i na­
bycie znaczka 1-Złotowego na 
budowę pomnika Mickiewi­
cza w Poznaniu. Prawda, że 
niepodobna odmówić... 1 zło­
ty zaledwie. Tak, ale z tych 
złotówek powstanie pomnik 
Wieszcza na wieczną sprawy 
pamiątkę.

Dyrekcji poznańskich scen 
dramatycznych przesyła Ko­
mitet Budowy Pomnika Ada 
ma Mickiewicza w Poznaniu 
gorące podziękowanie za oby 
watelskie stanowisko wobec 
tej wspólnej, naszej SPRA­
WY.

Na przełaj przez miastoZmiłujże się, Architekturo!
To bardzo dobrze, że mamy teraz w Poznaniu zamiast 

dawnego zwykłego Wydziału Budowlanego — takie zna­
mienite instytucje, jak Miejski Zarząd Architektoniczno- 
Budowlany i „Miastoprojekt", Nie ulega dla mnie wątpli­
wości, że po okresie mnożenia instytucji budowlanych 
przejdziemy do mnożenia — co najmniej w tym samym 
tempie — ilości domów mieszkalnych. Cieszy mnie znacz­
na aktywność poznańskiego środowiska architektów, za­
chwycam się klubem SARP i podawaną tam kawą.
Tylko jedno mnie smuci i

o tym, na tak zwanym mar­
ginesie, chciałem „parę słów 
nadmienić1' — jakby powie-

a dzieci11 nagród
z Poznania
i województwa

Roczny konkurs oszczędnościo­
wy dla młodzieży szkolnej, orga­
nizowany przez PKO, Centralny 
Zarząd Gospodarki Złomem 1 re­
dakcję „Świata Młodych", został 
zakończony.

Uczestnicy konkursu z woje­
wództwa poznańskiego otrzymają 
71 nagród. Spośród nich pierwsze 
trzy nagrody przypadły — Zasad­
niczej Szkole Metalowej w Kali­
szu (wiatrówka sportowa), Szkole 
Podstawowej w Zdunach (komplet 
do siatkówki) oraz Zofii Liniewicz 
w Przemęcie (aparat fotograficzny 
„Druh").

BIBLIOTEKA GŁOWNA 
Uniwersytetu im. A. Mickie- 

* wieża (ul. Ratajczaka 38/40) — 
„Z zagadnień kultury Litwy".

BIBLIOTEKA RACZYŃ­
SKICH (plac Wolności 19) Wy­
stawa Wielkopolskiej i Lubu­
skiej Sztuki Ludowej.

MUZEUM NARODOWE (al. 
Marcinkowskiego) — Wystawa 
prac wybitnego malarza pol­
skiego — Józefa Czapskiego.

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
12.25 — Z mikrofonem przez 

wieś, 15 — komunikaty, 15.05 — 
program dnia, 15.10 — recital 
skrzypcowy, 15.30 — słuchowi­
sko dla dzieci, 16.05 — kon­
cert rozrywkowy, 16.45 — repor 
taż, 17 — kącik speakera, 17.25
— ulubione mel. taneczne, 
18.15 — felieton J. Młodziejow- 
skiego „Praska wiosna", 18.35 
muz. i aktualności, 19 — nowo­
ści muz. rozrywkowej, 19.30 — 
co nowego za granicą, 19.45 — 
scena Noddy i Tonią oraz duet 
Noddy i Silvia z op. „Pajace", 
20.23 — kronika sportowa, 20.35
— piosenki radzieckie, 20.45 — 
aud. estradowa, 21.45 — rep. z 
międzynarodowego meczu lek­
koatletycznego CSR—Polska, 
22.20 — muz. taneczna, 22.30 — 
tematyka morska w muzyce 
symfonicznej, 23.10 — muz. 
taneczna, 24 — muz. taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16, 17.10, 18.30, 20, 23.50.

Tełewizia
19 — z dawnych epok, 19.40

— telewizyjna kronika filmo­
wa. 19.55 — film krótkometra- 
żowy „Srebrna droga Finlan­
dii", 20.10 — film fabularny 
„Wzgórze 24 nie odpowiada”.

Dyżury pełnią:
państwowy szpital kli 

NICZNY IM. ŚWIĘCICKIEGO
(al. Przybyszewskiego, chirur­
gia i interna); chirurgia dzie­
cięca do lat 14. WOJEW. SZPI­
TAL DZIECIĘCY (ul. św. Jó­
zefa). APTEKI: Dębiec, Osiedle 
Robotnicze, blok 13a, Głogow­
ska 47, Matejki 1, Mazowiecka 
12, Pl. Wiosny Ludów 3, Głów­
na 53. PORADNIA PRZECIW­
ALKOHOLOWA (Al. Marcin­
kowskiego 21) — czynna od g. 
8—20.

dział p. Piecyk. Mianowicie 
smucą mnie nowe domy, któ 
re wznosi się w naszym zac­
nym grodzie. Co prawda tak 
szpetnych budynków, jakie 
straszą przy Racławickiej, 
Niepodległości, czy dawnęj 
ulicy 6 Sierpnia w Warsza­
wie — nigdy w Poznaniu nie 
stawiano; ale niepokoi, musi 
niepokoić każdego poznania­
ka, że choć okres socrealizmu 
w architekturze daleko za na 
mi — nasi niepospolici bu­
downiczowie ozdabiają upar­
cie miasto wątpliwej wartości 
pomnikami architektury na 
pewno niegodnej miana dru­
giej połowy XX wieku.

Prawda, żem profan, lecz 
z pewnością czcigodne grono 
architektów ze mną się zgo­
dzi, gdy posługując się słyn­
ną tezą J. K. śliwowskiego z 
„życia Warszawy" stwierdzę, 
iż przyszli archeolodzy nieli­
che będą mieli kłopoty z poz­
nańskimi wykopaliskami. Bo­
wiem te nasze bloki napraw­
dę nie wiadomo będzie, do ja­
kiej zaliczyć epoki. Parę przy 
kładów: jak wam się podoba 
gmaszysko „odrobione" na 
narożniku ulic Chociszewskie 
go i Kasprzaka? Toż z muru, 
który „ozdabia" jego szczyt 
— wykroiłoby się domek jed­
norodzinny.

Dalej: z przekąsem nasi 
spece budowlani potrafią się 
wyrażać o okupacyjnej archi-

List do Redakcji

Pan ie Hedak lorze!
Przyjeżdżamy codziennie do 

Poznania o godzinie 8.25 pocią­
giem z Osowej Góry. 25 bm. o 
tej właśnie godzinie myto hall 
Dworca. Zachodniego. Wykony­
wali to mężczyźni w butach gu­
mowych do kolan. Prawa stro­
na wyjścia była całkowicie za­
lana, a woda spiętrzona do wy­
sokości kilkunastu centyme­
trów, ponieważ pracujący spy­
chali ją gumowymi przyrząda­
mi. Strugi icody zalewały scho­
dy i zachlapywaly przechodzą­
cych.

Uznając konieczność mycia 
hallu dworcowego, zapytujemy 
jednak, czy nie byłoby możliwe 
wykonywać to w okresie mniej 
szego nasilenia ruchu?

Równie przykrą sprawą była 
pomyłka, jaka zaszła w dniu 2j. 
bm. na peronie {a. o godz. H.15. 
Tabliczka przy wejściu na pe­
ron głosiła, że pociąg do Oso­
wej Góry odchodzi z lewego to­
ru, a, pociąg do Grodziska z 
prawego. Tymczasem było od­
wrotnie. Wiele osób uwierzyło 
napisowi i wsiadło błędnie. Czy 
wszyscy zdążyli swój błąd spo­
strzec? Za jeden taki, wypadek 
można, by nie mieć żalu. ale zda 
rza się to, niestety, częściej...

I trzecia sprawa. Tabliczki z 
napisem dla „niepalących" lub 
„palących" umieszczone na ze­
wnątrz wagonów najczęściej są 
niezgodne z napisami w prze­
działach. Powoduje to stałe i 
bardzo niemiłe dyskusje wśród 
pasażerów. Wydajc się, że po­
winien obowiązywać napis na 
zewnątrz. Zmiana miejsca w 
zatłoczonym pociągu, łub w ra­
zie krótkiego postoju na sta­
cjach, zwykle jest już niemoż­
liwa.

M. Przyj emska 
i T. Czartoryska

tekturze niemieckiej, dowo­
dząc — nie bez racji — iż bu 
downictwo to aż nadto nasu­
wa asocjacje z koszarami. 
Aliści — darujcie — jeśli od­
ważę się nazwać co najmniej 
równie szpetnymi bloki - pu­
dła, rosnące jeden po drugim 
przy Grunwaldzkiej, naprze­
ciwko „Gospody Targowej". 
Toż to właśnie najczystszej 
wody koszary, monotonne, 
bez fantazji!

Jeszcze jeden drobny przy- 
kładzik: zobaczcie bloczek 
(taki mały blok) przy ul. Lu- 
beckiego, świeżo właśnie u- 
kończony. Wybaczcie, ale sza 
nujący się poznański budow­
niczy, bez architektonicznych 
studiów, z pewnością coś 
mniej paskudnego (mansard- 
ka!> potrafiłby wykoncypo- 
wać.

A teraz o drugiej sprawie, 
niezwykle smutnej. Smutnej
— jak ulica Ratajczaka, na 
odcinku pi. Młodej Gwardii
— pl. Wolności, jak odcinek 
tejże ulicy blisko Ogrodowej, 
jak fragment ulicy 23 Lutego 
(naprzeciwko Poczty Głów­
nej). Nie wiem, doprawdy nie 
wiem — w którym to mieście 
świata wznosi się w c e n - 
t r u m domy zapchane mie­
szkaniami do parterów7. A 
przecież Poznań ma 
niesłychanie mało 1 o 
kali handlowych! O 
zgrozo, wznosimy dalsze 
domy, równie smutne; świad­
czą o tym chociażby wyła­
niające się fragmenty murów 
gmachu, stawianego na na­
rożniku 23 Luiego i Marcin­
kowskiego i wspomniane o- 
siedle przy Grunwaldzkiej. 
Przybywa miastu martwych 
ulic.

Zapewniam pp. architektów 
z MZA-B i „Miastoprojektu", 
że nie wyrażam tu własnej 
jedynie opinii, przeciwnie: o 
przekazanie wymienionych 
uwag, dotyczących poznań­
skiego budownictwa, proszą 
Czytelnicy. Ponieważ miałem 
kiedyś przyjemność poznać 
osobiście głównych architek­
tów Poznania, panów inży­
nierów Dietz d‘Arma i Ko­
towskiego i znana mi jest ich 
niezwykła dbałość o wszyst­
ko, co z Poznaniem i budow­
nictwem się wiąże, nie wąt­
pię, że tych kilka zdań zechcą 
potraktować jako uwagi za­
troskanego o swe miasto poz 
naniaka. PEŻET

sprawy howakuw | Ludzie są różni
Dobrze, że te upały się skon 

czyły. laboratorium
smażyliśmy się jak w piekle. 
Niech sobie teraz pada, grunt, 
żeby w sierpniu było ładnie. 
Pierwszy raz spędzę urlop 
razem z Heńkiem. Mama — 
jak zwykle ■— się gorszy, 
„że nie wypada". A ja się 
lak cieszę! Będziemy wę­
drowali sobie od schroniska, 
do schroniska. Przecież to jest 
po prostu bajka. Zresztą oba­
wy mamy są bezpodstawne. 
Heniu nie traktuje mnie jak 
inni chłopcy swoje dziewczęta. 
Minto że mi tego oficjalnie nie 
powiedział — czuję się jego 
narzeczoną. Nie wiem właści­
wie dlaczego, ale mu ufam.

Mama uważa, że Heniek jest 
za mało' religijny. To prawda. 
Alo, czy to znaczy, że nie jest 
dobry? Tyle ma w sobie szla­
chetnego zapału. Opiefyuje się 
młodszymi kolegami, jest bar­
dzo dobrym, obowiązkowym 
pracownikiem, kocha i szanuje 
rodziców, w tramwaju zawsze 
ustąpi starszym. Ostatecznie, 
że nic chciał chodzić na proce­

Cykl
wielkich zmagań

Dziś rozpocznie się w Krakowie 
dwudniowe spotkanie lekkoatle­
tyczne w konkurencji kobiet i 
mężczyzn pomiędzy Polską a Cze­
chosłowacją. Jest to dwunasty po 
jedynek reprezentantów obu 
państw od roku 1922. Polacy wy­
szli sześć razy zwycięsko. Ko­
biety walczyły między sobą dzie­
więć razy, z czego sześć razy wy­
grały zawodniczki polskie.

Jest to nasz pierwszy mecz w 
bieżącym sezonie. Do Krakowa 
zjechała przeszłą 70-osobowa eki­
pa gości. Ich trener Laznicki liczy 
na sukces obu swoich zespołów, 
które uzyskały w ostatnich dniach 
tak dobre rezultaty w zawodach 
z Włoszkami i Rumunkami.

Zarówno drużyny Polski jak i 
Czechosłowaków wystąpią w naj­
silniejszych składach.

Po tym, z wielkim zaintereso­
waniem w Europie oczekiwanym 
pojedynku, czeka nas w pierw­
szych dniach lipca rewanżowy 
mecz z Węgrami nad Dunajem. 
Czy Madziarzy zrewanżują się za 
ubiegłoroczną porażkę, jaką po­
nieśli po raz pierwszy z Polską 
na poznańskim stadionie? Raczej 
nasi zawodnicy tym razem u- 
chodzą za faworytów.

Trzecim, bardzo trudnym spot­
kaniem będzie w dniach 13 i 14 
lipca mecz NRF—Polska w Stutt­
garcie. Koła niemieckie określają 
polski zespół jako bardzo silny. 
Nie może to nam przesłonić rze-

Jon 0520
Żużlowcy poznańskiej Olimpii 

rozegrają w niedzielę mecz towa­
rzyski ze śremskim zespołem 
„czarnych śmiałków". (x)

Motocykliści poznańskiej Unii 
noszą się z zamiarem zorganizo 
wania wyścigów na torze trawia­
stym w Gorzowie Wielkopolskim, 
na wzór imprez, jakie odbywają 
się na wolskim torze. (x)

Już za dwa tygodnie pięściarze 
kaliskiej Prosny rozegrają na włas 
nym ringu międzynarodowe spot­
kanie z jedną drużyną NRF. W 
związku z tym trener Szymański 
rozpoczął intensywną zaprawę 
kondycyjną swoich chłopców. 
Gospodarze zamierzają wystawić 
do zawodów kilku obiecujących 
juniorów. (Zeb.)

Poznańskie wiośiarki
w Grunau

W tradycyjnych międzyna­
rodowych regatach wiośiar 
skich w Griinau—Berlin 
<NRD) licznie tym razem bę 
dą reprezentowane polskie 
załogi. Z poznańskiego AZS 
wyznaczono dwójkę podwój­
ną Gościniak—Przewoźniak.

(p»

Iniurmujemy
Sprawom przemysłu i handlu

poświęcona będzie XXIII sesja 
DRN — Wilda w dniu 3 lipca o 
godzinie 18 w świetlicy ZZK przy 
ulicy Roboczej 4.

Komenda Chorągwi w Poznaniu 
zawiadamia, że wyjeżdżający na 
obóz dla drużynowych w Borku 
koło Gorzowa zaopatrują się w 
bilety kolejowe do stacji kolejo­
wej Brzozowiec Wlkp. samodziel­
nie. Komenda Chorągwi zbioro­
wych biletów nie zakupi. Zwrot 
kosztów podróży po przyjeżdzie 
na miejsce.

sje — nawet rozumiem. Nie 
każdy lubi się afiszować ze 
swoimi uczuciami religijnymi. 
A może on jest ateuszem? Nie. 
To niemożliwe. Zresztą, gdyby 
nawet tak było — ja go na­
wrócę.

Chociaż z tą religijnością u. 
ludzi, to różnie bywa. Mgr Bo- 
łądź jest przecież niewierzą­
cy, a juki to mądry i dobry 
człowiek. Do partii wprawdzie 
nie należy, ale jest większym 
komunistą niż nasz „stary". 
Dba, o ludzi, o zakład. Zawsze 
potrafi nam. wszystko wytłu­
maczyć. To przez niego prze­
cież głosowałam rih całą listę. 
„Stary" tylko patrzy, gdzie by 
„własną pieczeń upiec?. .4 taki 
niby partyjniak.

Albo t.a nasza sądiadka —; 
Potyrałowa. Religijna, że dru­
giej takiej nie ma w całej ka­
mienicy. Że jej córeczka wyno­
si,z rzeźni całe kilogramy kieł 
bosi? — jest przecież publicz­
ką tajemnicą. Potyrałowa, sprze 
da je ją potem sąsiadom, świe­
tnie godząc to ze swoim sumie 
niem. Trudno naprawdę zro­

czywistości, że Niemcy zach. sta­
nowią dla nas równorzędnego prze 
ciwnika. I tutaj walka toczyć się 
będzie o każdy punkt, (p)

Polskie jachty wypłynęły
do Warnemuende 
w NRD

Z Basenu im. gen. M. Zaruskiego 
w Gdyni wypłynęło do Warne­
muende w NRD pięć polskich jacł*
tów pełnomorskich. Jachty ,,O-*
rion”, „Wenus”, Szkwał”, „Meps
kury” i „Smuga” z Jacht Club^ 
LPŻ i AZS—Gdańsk wezmą udział 
w dorocznych regatach żeglarskiej 
organizowanych z okazji Tygodniu 
Morza Bałtyckiego tzw. „Ostsee* 
woche” w Warnemuende.

Program zawodów przewiduj^ 
między innymi regaty na trasie 
Warnemuende — Adlergrund koit» 
Bornholmu, długości 200 mil mor* 
skich. Warto przypomnieć, że 
regatach, które odbyły się w oto* 
roku w Warnemuende, jachty poi* 
skie osiągnęły szereg sukcesów.

Rewizytą za udział polskich jacł» 
tów w regatach w NRD będzie u* 
czestnictwo żeglarzy niemieckiej 
w regatach, które odbędą się 
sierpniu br. w Gdyni z okazji 
„Tygodnia Zatoki Gdańskiej'7.

„Totek“ na turnieju 
drużyny oid-boyów

Wciąż jeszcze popularni ,,ołd4 
boye": Warty, Lecha, Budowla-* 
nych i Polonii staną dzisiaj o go* 
dżinie 17 na boisku śródeckim dó 
błyskawicznego czwormeczu o na- 
grodę ofiarowaną przez inż. 
Szczepańskiego.

Piłkarze ci. wśród których jeśli 
kilku trenerów, pragną, mimo za-* 
awansowanych lat, pokazać pu-i 
bliczności dobry futbol. W tyn$ 
celu odbyli kilka treningów. Urozą 
maiceniem turnieju dla publiczno* 
ści będzie „totek7'. Przy nabycia 
biletu otrzyma każdy bezpłatny; 
kupon, na odgadnięcie zwycięzcy, 
zawodów. Dla tych, którzy trafnie 
odpowiedzą, przewidziane są prakJ 
tyczne nagrody.

Dochód z imprezy przeznaczają 
organizatorzy na urządzenie tur* 
nieju dla „dzikich drużyn’’. (X)

Zwycięstwo
polskiego debla

Obok gier pojedynczych rozegra* 
no na turnieju wimbledońskira 
również gry podwójne. Polska pa­
ra deblistów Skonecki i Licis od. 
niosła zwycięstwo nad parą fran* 
cusko-belgijską Chatrier, Mezsi 7;5j 
6:2, 3:6, 3:6, 6:3.

SOBOTA
Godz. 16.00 — Wojewódzkie lekko­

atletyczne mistrzostwa mło­
dzików i juniorów. Stadion 
AZS pizy al. Pułaskiego.

Godz. 17.00 — Czwórmecz piłkarski 
old boyów: Warty, Lecha, Bu­
dowlanych i Polonii. Boisko na 
Siódce.

zumieć te sprawy. Wydaje mi 
się, że człowiekiem być nic jest 
łatwo.

Heniek mówi, że ludzie są 
omamieni i dlatego nieraz są 
źli. Może w tym jest pewna 
część prawdy, ale niezupełnie. 
Mój ojciec ukończył przecież 
tylko szkołę podstawową, a był 
i mądry i dobry. Mama też jest 
bardzo dobra, chociaż trochę 
zacofana. Ale to nie jej teina. 
Mama jest zapracowana, za ma 
ło czyta, nie chodzi do teatru, 
rzadko do kina.

.4 te procesje... chociaż wy- 
glądają trochę średniowiecznie, 
nie opatrzyły się ludziom, Zre 
sztą pochód pierwszomajowy 
ma też coś z procesji, mima 
że jest, nową formą świętowa­
nia. Muszę nakłonić Henia, że­
by poszedł ze mną przynaj­
mniej na tę ostatnią procesję 
— w piątek. Ma podobno przy 
jechać prymas Wyszyński. Wy 
daje mi się, że w ten. sposób 
najlepiej uczcimy rocznicę 28 
czerwca. — Pomodlimy się za 
wszystkich poległych.

(C. d. n.)


